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Ministerstwo urzędnicze.
Wiedeń 97 września.

(t) Dowiaduję się o wypadku, który rzu- 
oa jaskrawe światło na obecną, bardzo mgli
stą sytuaoyę polityczną w Anstryii wyjaśnia 
tajemnicę — bądź oo bądi, nie zbyt spodzie
wanego podania aię do dymisyi gabinetu hr. 
Thuna. Mówią, i i  ustąpienie hr. Thuna było 
do pewnego stopnia niespodzianką. Ohóoiai 
bowiem oała prasa obstrnkoyonistyozna z ca
łym właściwym jej sprytem podstępnym, 
wmawiała w opinię publiczną natarczywie, ii  
ustąpienie rządu hr. Thnna jest konieosnośoią, 
przekręcając w tym celu bezczelnie treśó i 
znaczenie słów cesarza, riuoanych tu i owdzie 
podezaa ostatniej jego podróiy tyrolskiej, to 
jednak hr. Thnn wytrzymał już tyle ataków 
nieprzyjaoielzkioh w długiej swojej kary erze 
polityosnej, ie  i teraz byłby nie ustąpił pod 
naciekiem nienawistnego mu dziennikarstwa, 
gdyby nie zaohodziła pewna okoliczność — 
istotnie tylko w Austryi możliwa...

Mianowicie uchwaliły kluby poselskie, nale
żące de świątku obstrukcyi, czynnie eniewatył 
Ar. Tkuna i innych ministrów s jego gabinetu, 
skoro stanęliby przed parlamentem ic ławie mi- 
mzteryalnej.

Do tego doszło!
Naturalnie, i i  iaden przyzwoity czło

wiek nie ohoe naraiaó aię na bójkę na pięści 
z prostakami, którzy kryjąc aię podle sa nie
tykalność poselską, chcą udokumentować wyż
szość oywiliaaoyi niemieckiej ponad oywiliaa- 
oyą wizystkioh innych narodów — kułakami.

Gdy w listopadzie r. 1897 sooyaliśoi z 
Daszyńskim ua czele, fizyczną przemooą wy
parli prozydynm Izby z jego miejsc, i ów- 
oseeny minister sprawiedliwości hr. Gieispaoh 
oheiał aa zasadzie § 76 a. k. przeciwko spraw
com tego gwałtu wdrożyć postępowanie karne, 
sprzeciwił się temu stanowczo ówozesny szef 
sekoyi w jego biurze, dr. Buber, głównie ze 
wzgląd111 niepopulzrnnśó takiego kroku we 
Wiedniu. Dziś ten sam pan Buba- jest mir 
ustrssn sprawiedliwości, i—o NemeUleł ̂ -eam 
musi ustąpić przed groźbą użycia w parla
mencie praeoiwko jego osobie pospolitego 
gwąłtu, czynnej zniewagi przez awanturni
ków, którzy takim tanim, i tak niezmiernie 
banalnym i nikczemnym sposobem, pewni 
bezkarności, chcą zdobyć sobie lanry boha
terów !...

Jadali więó nowe ministeryum po ustą
pienia Tkana, ma być utworzonem pod ha
słem pmyjednywania oukierkami obstrukcyi 
nirtuieoko-socyalistyoznej, jest rseozą natu- 
rtOną, że owa mniejszość, upojona tryumfem,

jud trzeoie ministeryum jej poświęoono, 
występuje z butą ooraz większą, ooraz bar
dziej wyniośle. Byłoby naiwnością bez gra
nic, przypuszczać, id samo tylko oofhięoie 
ipgporśądzeń językowych, wydanych dla

S z k i c  - w i e j s l c l
M ieczysława Pinińskiego.

i.
Gdy się urodaił i otrzymał chrzest św., 

nazywał aię Kasper Baran. Zgryźliwy ozytel 
nik — a są tacy — z miejsca gotów pomy
śleć: po oo takie pretensyonalne i górnolotne 
nazwiska komuś nadawać — ja  atoli pomimo 
nzjszoaerszych chęci nic temu nie zaradzę, 
albowiem tak najwyraźniej r stało w mentry- 
kaoh".

Na pooieaaania atoli owego ozytelnika, 
jud teras zaznaosyć mogę, de z biegiem osa- 
m nastąpiła w tym poi ytywnym zresztą 

pewna zmiana. I oto w ohwili w któ- 
rsj przedetawiam naszego bohatera, Kasper 
Bata* nazywał aię już .pan Kasper Bar&nie- 
ino«7. Myślałby ktoś, id do tej, bądi oo bądd 
seeądnicazj przemiany, były potrzebne zezwo- 

jakichś wysokich władz; gdzież tam, 
laoi Jhowy o tom nie było. Metamorfozę ową 
dokonało zapalnie coś innego, a mi&nowioie 
akobnauośó, id Kasper, pierwotnie poganiaoz 
wąUem, następnie ogrodniozuk, lokajozuk, kuoh- 
cśk i  t . d. został z  biegiem ozasn pierwszym 
służącym w domu państwa Czarozyńskioh, 
p n —tał ohodzió boso, w brudnej zgrzebnej 

»PQdferezaaej“§i z  włosami .do garn-

Czeoh, uspokoiłoby obstrukoyą niemiecką — 
gdy Neue freue Presse z oałą aroganoyą pisze, 
de przyszłe ministeryum powinno obawiać 
się nie nieufności ze strony p r a w i o y ,  a 
więo większości Izby, ale ze strony le wi oy,  
ożyli mniejszości!

Naturalnie, że prawica nie myśli zwal- 
ozaó ministrów — kułakami. Jeżeli jednak 
Newe fr. Press* doradza przyszłemu ministe
ryum ażeby użyło odraza grubej pałki prze
ciwko prawioy, a zwłaszcza przeoiw Polakom, 
uważanym za główną spójnię związku pra
wioy, to przekona się może niezadługo, iż 
kułakiem i pałką można rozbijać, ale bądi
00 bądi rządzić, i to rządzić trwale w pań
stwie konstytuoyjnem, w państwie prawa — 
będzie ookolwiek trudno...

Pod takiemi to hasłami tworzy się wbrew 
wszelkim zasadom konstytuoyonalizmn, mini
steryum urzędnioze, .bojące się" przede- 
wszyBtkiem mniej szośoi parlamentu, nie więk- 
szośoi. Na ozele tego gabinetu ma stanąó — 
jak powiadają — hr. Clary-Aldringen, do- 
tyohozaaowy namiestnik Styryi.

Prawica jest przygotowaną n% waz; itko. 
Dla okupienia państwu spokoju wewnętrzne
go, dla przywrócenia normalnych stosunków 
w życiu publioznem, gotowa jest do daleko 
nawet siąg&jąoyoh ofiar. Będzie też działała 
■awaze stanowczo, ze świadomośoią oelów 
swoioh, ale cierpliwie, legalnie i wytrwale.

Jeżeli zaś *|4 nie niemieckiej i n i e m i  e- 
o k i e j  ludnośoi państwa mają byó wtłoczone 
pod jarzmo lewioy niemieokiej — „kułakiem
1 palką" — to się pokaże w drugim tomie, ozy 
u schyłku wieku taka polityka może zapewnić 
zwycięstwo trwałe!

Sprawa austriacka sprawą Rzeszy ń i e c l i i e j .
Lwów d. 28 września.

Jeden z głównyoh organów stronniotwa 
wolnomyślnftgo w Niemozeoh, wierny zasa
dom obozu, ale też bez ogródek wypowiada
jący swoje poglądy, Breslausr Ztg. podaje 
poó powyższym napisem artykuł zasługujący 
na uwagę. Czytamy w nim :

„Nie sprawą niemiecką — bardzo prosi
my — ale sprawą wewnętrznej polityki na- 
siego państwa stał się wir ohaotyozny poza 
osamo-żółtemi słupami granioznemi. Gdyby 
mówiono o sprawie wyłąozuie niemieckiej, 
mogłoby się upośledzonem ozuó słowiaństwo 
— i zaiste kweatya oo do przyszłości owego 
nieszczęśliwego państwa, jest pytaniem, które 
nietylko nasz naród obchodzi, ale porówno 
także słowianizm dotyczy. Trzeba przeoie na 
tyle byó sprawiedliwym, aby to uznać. Ale 
bardzo naturalny egoizm mnsi nas, Niemoów 
Bzeszy, zniewalać do rozpatrzenia r ę w  pro- 
blemaoie austryackim ze stanowiska naszyoh 
najwewnętrzniejszyoh interesów żywotnyoh,

i dlatego kwesty a ta jest sprawą naszej po
lityki swojskiej.

Ta wielka trwożąca kweśtya losu, która 
ma się rozstrzygnąć w Austryi, streszoza się 
dla nas w tern pytania: ozy korzystnemby 
było dla naszyoh interesów, abyśmy Austryi 
rozpadnięoia się życzyli ? ozy też moglibyśmy 
ooś uozynió, ohoóby tylko przyj aoielskiemi 
radami, przynajmniej ku odwleczeniu tego 
kataklizmu, gdyby mu z&pobiedz nie było 
można. . ' i,

Przedewsżystkiem -  my Niemcy Bzescy, 
jeżeli mówimy o możliwej przyszlośoi Austto- 
Węgier, to bardzo rzadko i bardzo niechętnie 
nie wypowiadamy wszystkiego i bardzo ostro
żnie wyrazów dobieramy. A tę powśoiągli- 
wośó naszą nie zawsze należycie oceniają w 
Austryi. Podejrzliwość oo do rsekomyoh za
kusów rzesko-niemieokioh i szalenie wybnj&łe 
nadzieje dziko się krzyżują. Klika słowiań- 
sko-klerykalno-feudalna udaje, a może istot
nie wierzy, iż niczego nie wyglądamy z ta- 
kiem upragnieniem, jak przyspieszenia roz
kłada Aastryi, abyśmy obszary jej aż po 
Adryatyk zagarnąć mogli. Dziwaozni zaś 
mrzonkowioze ■ gromady narodówo-niemieo- 
kiej, któryoh szastanie się jest jedną zamas
kowaną i prawie już całkiem otwartą zdradą 
kraju — oi nie z obawą, ale z r&dośną 
drz^Ozką oozekiwania, wyobrażają sobie, jako 
my Niemoy Bzeszy nie dopiero jutro,ale już 
dsisiaj pragniemy im dopomódz, aby się ze 
związku państwowego Austryi wyrwali i do 
nas aię dostali. Tak jedni jak drudzy mylnie 
tłumaczą nasze milozeuie.

Trstba to ras prsecie wypowiedzieć, ie nie 
mogłoby Rzeszy nicnieckirj spotkać większe nie
szczęście, jak gdyby monarchia Habsburska roz
leciała się, a my byli smusseni annektować kra
je koronne, które dawniej do Związku niemiec
kiego naleiały. Trudno przeoie wyobrazić sobie 
fatalniejsze osłabienie oharakteru i m&teryal- 
nej potęgi naszego państwa niemieokiego, jak 
przybytek ludnośoi przeważnie n i e n i e m i e o  
ki  e j, której składników ozeskioh, słowiań
skich, ba, nawet włoskich, nigdybyśmy zassy- 
milowaó nie zdołali. A  nadto liczba k a t o l i 
k ó w  urosłaby nagle w dwójnasób, tak, ii 
lndność protestancka, tworząca obeonie dwie 
trzecie, spadłaby na połowę ledwo ogółu — 
tak iżby w sposób woale niepojęty zawioh- 
rzoną została wewnętrzna struktura państwa 
niemieokiego i jego organizmu polityczno-na- 
rodowo-wyznaniowego. S e p a r a t y s t y c z n e  
zaohoianki, które dzisiaj zagrażają austryao- 
kiemu organizmowi państwowemu, ze spotę
gowaną zaciekłością i rozmachem zwróciłyby 
się przeoiw Bzeszy niemieokiej, w którą tyl
ko bezprzykładnie zaślepiony obłęd zdołałby 
przymusem pakować Indy i stronniotwa, które 
nas z głębi duszy nienawidzą. A tyoh żywio
łów napięoia i rozbioia woale a wcale nie 
byłby wstanie zneutralizować skraj no-narodo- 
wo-niemieokie upojenie oznłostkowe, z jakiem

eólkisch usposobieni marzycieli z poza słupów 
ozarno-iółtyoh ku nam się skłaniają.

A dalej radzimy dobrze się zastanowić, 
ooby tię stać musiało z W i e d n i e m ,  w 
miasto pograniozne zamienionym; z jakiej to 
miłośoi uoznoiami poglądałoby to półtorami- 
lionowe miasto na Berlin, gdyby o godzinę 
drogi kolejowej ustawiono węgierską linię 
ołową, gdyby stare i zawsze jeszcze potężne 
siedlisko kultury pod Kahlenbergiem oderwa
ne zostało od podatnyob, daleko rozciągają
cych się obszarów nad dolnym Dunajem, kn 
którym przeważnie oięią handlowe stosunki 
Wiednia.

Są jnśció u nas ladzie bez rozumu, któ
rzy na rozpadnięoie się Austryi spekulują. 
Są w „Związku wsseohniemieokimu ludzie, 
którzy się wprawdzie wystrzegają wypowie
dzieć publioznie, i i  Rzesza niemiecka sięgnąć 
powinnna ponad Wiedeń aż do Tryestn, ale 
którzy oo najmniej swojem moralnem po par
olem praoują n&d tern, aby tego rodaaju nie- 
bezpieozne życzenia tn i tam za praktyozne 
uchodziły. Dają się też w Rzeszy niemieokiej 
dostrzegać pewne pośrednie żywioły, które 
wprawdzie nie tęsknią za rozkładem sąsie
dniego państwa, ale któreby ze stanowiska 
interesów Bzeszy niemieokiej nie poczytywa
ły tego za osobliwe nieszozęśoie.

Niepodobna sobie wyobrazić interesu 
niemieokiego, dla któregobyśmy pragnąć mieli 
zniknięcia Austro-Węgier. Nasza polityka we
wnętrzna zarówno jak i zewnętrzna musi 
egzystenoyę tego państwa poczytywać sa 
warunek naszej pomyślnośoi, bo zniszczenie 
onego byłoby naj groźniej szem dla nas osła
bieniem. Oo się ma stać z G a l i o y ą ?  oo 
z W ę g r a m i ?  Owi panowie deutscK-ciłkisćhe 
i nasz „Związek wszeohniemieoki" nie wypo
wiedzieli w tym względzie ani jednego zda
nia, któreby ohoó na pobieżny rozbiór zasłu
giwało

Należy zresztą wypowiedzieć, że jak 
w Bosyi, tak też i u nas nie objawiło zię w 
jakiejkolwiek zasługująoej na uwagę mierze 
żyozeni*, Jtby się Auatrya rozpadła. Sąsiedni 
jej muszą Się wystrzegać przyspieszenia pro
cesu, o którego końou nie mogą z własne
go jn i interesu myśleć bez niesamowitej 
grozy.

Ale czyi w samej rzeozy Anstrya roz
prysnąć się, sama śmierć sobie zadać mnsi? 
Woale nie mnsi i pomimo zbrodniozyoh nie
mal błędów, jakie tam popełniono, nie może
my się dotyohozas dopatrzeć, iżby rozkład 
byt nieunikniony. Może przecie się stać, że 
ten bezmiar szkód, jakiemi się zaciekli bojo
wnicy wszystkich obozów nawzajem raczą, 
zbawienną wywoła reakoyę na tom polu, na 
któram ludy zawsze najpierw się opamiętają, 
tj. na polu e k o n o m i o z n o - p o l i t y o a n e m .  
Zdaniem naszem przeto odezwa „Związku 
wielkich przemysłowców Pragi i okolicy", 
który się z członków niemieokioh i ozeskioh

składa, do rajohsratowyoh i sejmowych po" 
słów Czeoh, ma doniosłość daleko większą, 
niż jej publicznie dotąd przypisywano.

To przeoie ooś znaczy, jeżeli właśnie w 
Pradze, Niemcy i Czesi, którzy przeoie oo do 
poozuoia narodowego z pewnością nie ustę
pują swoim krzykliwym ziomkom, wspólnie 
zanoszą prośbę, aby ze wzgłęda na smutne 
podnpadanie ekonomiczne i na zastój w prze
myśle, rękodziełaoh i handlu, Mprzestano 
zgubnej walki narodowośoiowej. Bieda nauory 
może zgody.

My Niemcy e Re~ssy ładnego nie mamy 
powodu szczycić się naszą bracią oustryacką. 
Jnśció są wyjątki. Są pomiędzy tyzsi braćmi 
naszymi żywioły, któryoh poozwarna rabia* 
otwo ma w sobie ooś mdyańskiego, któryoh 
waryaoka [ rzesadnośó musi nas przejmować 
wstydem, że to ów tak przeoie zpokojny i 
rozsądny duoh niemiecki takie poproBtn o- 
brzydliwe na rości wydawać może. Jeżeli osa- 
sopisma tyoh opętańców 1 potępiają chrześci
jańską rachubę ozasu i np. zamiast „10 wrze
śnia 1899" kładą datę „10 soheidinga 2.012" 
(tj. 2012 lat od bitwy pod Noreją), to to nie 
jest do śmieohu. Dziękujemy za wszelką ze
wnętrzną i wewnętrzną łąoznośó z tymi nie- 
zamkniętymi w szpitalu waryatami."

Ożywienie szkoły.
Lwów d. 28 września.

Nie brak n nas ładzi nie bezpodstawnie 
twierdzących, iż szkoły średnie tak, jak aą 
obeonie urządzone, nietylko wyozerpnją ziły 
fizyczne młodzieży ale i znieohęcają uczniów 
do nanki, osłabiają energię i wolę, wytwa
rzają ospałość fisyczną i moralną. Więoej 
rozwinięte jednostki szukąją za iosyóuozynie- 
nia swojej oiekawośoi w ozytaniu po za 
szkołą, rozumiejąo dobrze, że tylko w ten 
sposób mogą posiąść potrzebne w życiu wia
domości. Ale ozytanie po za szkołą, bez od
powiedniego kierowniotwa i nadzoru, przy
nosi tylko szkodę. Jedni bowiem rzncają aię 
na beletrystykę pornograficzną, która często 
zatruwa ioh młodooiane dusze, drudzy zaś" 
czytają poważne dzieła, nieodpowiednie dla 
ioh wieka I stają się, dzięki takiej lekturze, 
frazesowiozami, mająoymi zawsze na ustach 
gotowe zdanie, wyjęte żywcem z książki, któ
rą wprawdzie przeczytali, ale której nie zro
zumieli.

Sprawę tę omawia w szeregu artykułów 
w St. Petersb. Wiedom, i p. Niezamielnyj, pi- 
•ząo:

„Trzeba przedewszystkiem ożywić naasą 
szkołę średnią. Trzeba wprowadzić wykład 
iywszyoh, bardziej interesująoyoh przedmio
tów. Trzeba wyrzuoió z kursu nauk szkolnych 
niepotrzebny balast. Trzeba nłatwió przeoię- 
tnemu uczniowi ukońozenie kursu gimnazyai.

ka“ oboiętemi — zastępuj ąo koszulę ze zgrze
bnego płótna sporządzoną, inną perkalową 
o wysokim sztywnym jak deska kołnierza i 
takimże „półkoszulku“ , a nietylko, iż nie 
ohadzał już boso, ale nosił nie buty leoz na
wet „sztyflety" i to na „skrypach“ i jak lu
stro „wypnoowane" — którego to rękoozynu 
nawiasowo mówiąc sam świetnie dokonywał 
— że włoay maścił pomadą, poohodząoą z za
pasów panicza Wilusia, wielkiego zwolennika 
owych wonnych przetworów, dalej że posia
dał tombakowy zegarek z pozłacanym ł&ń- 
ouszkiem, że — no cóż więoej — aha! zapo
mniałem rzecz najważniejszą — że przemia
nę zwą winien był głównie temu, iż zakooha- 
ła się w nim i następnie poślubiła go panna 
Kazia, zatrudniona „przy pokojaoh" w domu 
państwa Czarozyńskioh.

Ta panna Kazia była w ogólności bar
dzo interesującą osóbką. Sama pani Ozarozyń- 
ska, osoba zarówno onotliwa, jak wymowna, 
mówiła o niej „to moja prawa ręka — o h ! 
ta Kazia — to ja już wiem kogo mam, po- 
ozoiwa, oioha, romanse je j nie w głowie, a 
zresztą gdyby tak spróbowała, dałabym ja 
jej... ta Kazia to moja prawa ręka..." W  ten 
sposób pani Czarozyńska określała pannę Ka- 
zię, powtarzając wielokrotnie jeden i ten sam 
zwrot i przykonywując doniosłym głosem i 
bujną gestykńlzoyą nawet tyoh lndzi, dla 
któryoh indywidualność panny Kazi, jak np. 
dla przejezdnego pana likwidatora szkody 
gradowej była zupełnie obojętną. Ludzie 
miejsoowi we dworze państwa Czarozyńskioh 
zatrudnieni, mówili ó niej „szwytka i oie- 
kawa".

Pan Ozarozyński ojoieo, na którego pan

na Kazia — w obeonośoi pani domn — na
wet oczu od ziemi w swej dziewiczej wsty- 
dliwośoi podnieśó nie śmiała — pan Czar- 
ozyńaki powtarzamy, wolał najchętniej woale 
o pannie Kazi nie mówić, jeżeli zaś jnż tego 
konieozna zaohodziła potrzeba, to mawiał:

— Hm, hm! Tak aobie niczego... z tak
tem osoba, hm... hm... — oo zaś podozas to
go myślał, kto to może wiedzieć?

Natomiast panicz, ów Wiluś perfumo
wany, gdy była wzmianka o pannie Kazi, da
wał się słyszeć zawsze z wykrzyknikiem: 
„oho... oho..." i owo głęboko psychologiczne 
określenie ilustrował tern, iż pokazywał wte
dy swój język i trzaskał nim — jak to ko
niom dla zaohęty do biega ozynió się zwy
kło. Co prawda, to panioz Wiluś mniej wię
oej na wszystko, o ozem gdziekolwiek i kie
dykolwiek była mowa, takie, jak powyżej o- 
pisana odpowiedzi dawał. Nio w tom dziwne
go, każdy robi oo może.

Jeśli dodam, że nasz bohater Kasper 
Baran-Baraniewioz nio nie myślał — jak to 
zresztą w podobnych sprawach często bywa 
— tylko wiął i ożeni) się z panną Kazią, to 
gotów czytelnik mieć uoznoie, że opowiedzia
łem już oałą romantyczną historyę i że nie
bawem azkio dobiegnie końoa. Tak jednak 
nie jest — albowiem to wszystko, oo dotyoh- 
ozas powiedziano, dotyczy zamierzchłej prze- 
szłośoi, a teraźniejszość odmiennie się przed
stawia.

Teraz Kasper Baraniewioz dużo do
świadczeń i wiele przeżytych dni i nocy ma 
poza sobą. Jest on wdowcem, liczy lat pięć
dziesiąt z górą, jest raczej łysy, aniżeli kę
dzierzawy, szepleni nie z afekt&oyi, ale dla

tego, iż mn wielu zębów brakuje, zapomniał 
dawno o pom&daoh i perfumaoh, jest nie
zgrabny w ruchach, szorstki i mrukliwy 
w obejśoiu — ale pomimo to wszystko trzy
ma się dobrze i o sobie nie zwątpił. Kapry
śna ozytelniozka nieoh nie rzuoa złośliwej 
nwagi, że słnohaó o amoraoh jakiegoś tam 
starego kuoharza ozy służącego jest rzeczą 
niezajmnjąoą a może i nudną. W  grunoie rze
ozy uwaga taka nie byłaby zupełnie bezpod
stawną — proszę mi jednak wierzyć, że dla 
spostrzeżeń obyozajowo-psyohologioznych każ
dy wiek ludzki, każdy zawód, każda najbar
dziej marna i nikła egzystenoya ozłowieka- 
jednostki może byó źródłem ciekawych uwag 
przedmiotem poważnych nawet badań, nale
ży tylko rzeoz z naturalnością a bez szorst- 
kośoi przedstawić.

Wówczas obrazek taki — jeżeli się nda 
— pomimo szczupłości swych rozmiarów, 
przedstawi wprawdzie tylko ułamek, ale uła
mek dokładny żyoia ludzkiego. Dokładny, 
ioiślejazy i zgodniej szy z prawdą, aniżeli nie
raz owe wielkie haotyozne płótna, gdzie .wi
dzowi z trudnośoią rozeznać przyohodzi do 
kogo jaka ręka lub głowa należy. Takim u- 
łamkiem marnego życia ludzkiego ma byó 
szkic niniejszy. Czy się ów obrazek uda — o 
tern najtrudniej właśnie przesądzać piszące
mu, zwłaszcza na samym początku opowia
dania, kiedy sam jeszcze nie wie, oo mn 
z pod pióra wyjdzie.

Zaozynam.

D.
Kasper Baran był synem, tak, jak z re

guły byó powinno, ojca swego Piotra Barana, 
wieśniaka i gospodarza na kilka morgsoh 
grantu, ozłowieka ani złego, ani też wyjątko
wo dobrego, nie pijaka, ale też stanowczo 
nie bezwzględnie wstrzemięźliwego, ot prze
ciętnego ohłopa wschodniej Galioyi, który o* 
bar ozony liozną rodziną, bied uje oiężko ozie 
źyde, ale saradzió swej niedoli usiłuje zawsze 
w ten sposób, iż albo możliwie najdłużej leży 
na przypiecku, albo też „radzi się" z „susi- 
damy" w karczmie.

Rodzeństwa miał nasz Kasper żyjąoego 
ooś pięó ozy sześć sztuk, wiele atoli zmarło 
tj. jaką byłaby ewentualna oała iłośó, tego 
nikt nie wiedział. Nawet sama matka miała 
oo do tego wątpliwości — no i właściwie nio 
w tem dziwnego, na oóż bowiem przyda się 
pamiętać te oyfry, a jeżeliby już konieoznie 
ktoś pragnął dowiedzieć się o tem, to nieohaj 
się zgłosi do „jegomośoi", który me to wszy
stko zapisane-

Ojoieo naszego bohatera miał, jak już 
wspomnieliśmy, wszystkie zalety i wady ubo
giego wschodnio-galicyjskiego ohłopa. Był 
przede wszystkiem wielkim przeciwnikiem 
szkoły, i Kaspra swego jak mógł tak się sta
rał od obowiązku uozęszozania „wychodzić" — 
co mu się toż wreszoie udało. Wykażenie owo 
„wychodzić" bywa w tego rodaaju wyp&dkaoh 
z zupełnem uzasadnieniem używane — rzeoz 
bowiem w istooie głównie na ohodzeoiu po
lega.

(C. d. n.)
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nago. Jestem wręcz przeciwny tema, aby za 
zły stopień a jednego przedmiotu wyrzucać 
ucznia aa próg szkoły. Mamy i bez tego nie
jedną setkę, niejeden tysiąc młodzieńców, po
zbawionych. możności dalszego kształcenia się, 
dzięki trzymaniu się gotowych formułek-i 
suchych cyfr. .Trzeba oprócz tego dążyć do 
wyrobienia wzajemnego zaufania pomiędzy 
nauczycielem i nośniami. Niechaj uoaeń rze- 
ezywiśoie będzie w stanie saanować swego 
nauozyciela. “

Dla ułatwienia i ożywienia programu 
nauk proponuje p. Niezamielnyj : 1) wyrzucić 
to wszystko, co bez żadnej potrzeby oboiąża 
pamięć i umysł ucznia, a więo mnóstwo nie
potrzebnych ... nazwisk i faktów, które nie 
przemawiają ani do umysłu, ani do serca 
wyehowańoów; 2) znieść wykład języków sta
rożytnych w niższych klasach; 3) zaprowa
dzić we wszystkich klasach krótki wykład 
hygieny, nauki moralnośoi i prawoznawstwa, 
tudzież literatury współczesnej. Czy można — 
zapytuje stary pedagog — nazwać wykształ- 
oonym człowieka, nie mająoego pojęcia o ele
mentarnych warunkach zdrowotności, o zna
czeniu pracy,; sflnej woli itp., nie znającego 
podstawowych praw swej ojczyzny i zna
komitych płodów iiteratury współczesnej ?

i«3r

L Dr. EDWARD RITTNER
b minister dla Galioyi 

zmarł we Wiedniu d. 27 bm. wieczorom.
Śp. dr, Rittner oierpiał od dłuższego 

czasu na suchoty, pobyt jednak zwykle dwu
miesięczny w zimie na południu — łagodził 
jego cierpienia i zdawało się, że jeszcze dłu
go będzie mógł oiągnąó wielce pożyteczne 
dla nauki i kraju pasmo dni swoich. Tego 
loku w lecie bawił wraz z małżonką i syno
wą p. Zofią z Szweykowskich w Elster, gdzie 
czuł się niezwykle dobrze. W środę wieozo- 
rem dostał silnego krw otoku, który zgon je 
go niemal nagle spowodował.

Sp. dr. Edward Rittner był jednym z 
najzdolniejszych i najzacniejszych ludzi a 
zarazem jednym z najoiohszych i najmniej 
się rwących do honorów i zaszczytów. Gdy 
był jeszoze profesorem prawa kanonicznego 
na uniwersytecie lwowskim, cieszył się nie
zwykłą popularnością młodzieży, właśnie dla 
swojej skromności przy wielk.em zrozumie
niu i znajomośoi wykładanego przedmiotu.

Urodził się w roku 1846 w Bursztynie 
a ukończywszy studya, wstąpił do namiest- 
niotwa, habilitując się równocześnie' jako do
cent prawa kaconioznego na uniwersyteoie 
lwowskim. W r. 1874 został komisarzem po
wiatowym i w tym samym roku nadzwyczaj
nym profesorem uniwersytetu. W roku 1877 
objął zwyczajną katedrę prawa kanonicznego, 
występując ze służby w namiestnictwie. Od 
r. 181 9 do 1886 posłował z miast Przemyśla i 
Gródka do Rady państwa, który to mandat 
złożył, gdy wszedł w r. 1886 w charakterze 
radcy namiestnictwa do służby przy galioyj- 
aldej Radzie szkolnej krajowej.

W tym ohrakterze występował też w 
Sejmie jako komisarz rządowy, zwłaszcza w 
ozasie pamiętnych debat nad szkolnymi wnio- 
zkami Romańczuka. W  r. 1886 został przez 
Gautscha powołany do ministerstwa wyznań 
i oświaty do Wiednia, gdzie w charakterze 
radoy ministeryalnego, a od r. 1891 szefa sek
cyjnego coraz większy wywierał wpływ na 
agendy tego ministerstwa, skupiająo w swem 
ręku dwa ważne jego działy, mianowicie 
sprawy wyznaniowe i szkół wyższych. W ro
ku 1894 został tajńym radcą, w czerwcu 1896 
powołany został w skład gabinetu Kielman- 
segga jako kierownik ministerstwa oświaty 
do 30 września 1895 tj. aż do nominaoyi ga
binetu Badeniego. Wówczas z góry desygno
wany na ministra dla Galioyi, udał się do 
Meranu, gdzie wypracował projekt wyborozy 
gabinetu Badeniego, wprowadzający V kuryę 
powszechnego głosowania, którego bronił w 
komisyi i w obu Izbach. W styozniu 1896 
mianowany został ministrem dla Galioyi w 
gabineoie Badeniego, w miesiącu ozerwou ro
ku 1896 otrzymał mandat poselski miasta 
Tarnopola do sejmu, a przy powszeohnyoh 
wyborach do Rady państwa w marcu 1897 
mandat miasta Tarnopola i Brieżan do Rady 
państwa.

Z upadkiem gabinetu hr. Badeniego — 
przeszedł i on w stan spoczynku.

Prao nankowyoh ogłosił dr. Rittner kil 
ka, które powszechne uznanie sobie zdobyły 
Uniwersytet lwowski, którego dr. Rittner 
był kilkakrotnie dziekanem i rektorem, uczcił 
go z okazy’, otwaroia fakultetu medyoznego. 
Nadał mu mianowicie za zezwoleniem cesa
rza tytuł doktora filozofi honoris causa. Przy 
wręqzeniu tego dyplomu, rzekł doń ówczesny 
rektor dr. Ćwikliński: „Byłeś ozdobą i gwia
zdą naszego uniwersytetu, to też, gdy po 12 
latach nadeszła przykra chwila rozłąki, uni
wersytet żegnał cię z żalem, bo tracił w to
bie jedneg) z pierwszych, co świecił talen
tem, nauką i żarliwością w praoy“ .

Z  izby sądowej.
(Cukiernik przed sądem).

Lwów 28 września.
Podozas popołudniowej rozprawy nie 

zeznała Turzańska nic ciekawego, gdyż wy
wody jej ograniczyły się li tylko do utarczki 
z obrońcą pani Fogtcwej i prokuratorem 
którym starała się dowieść, że kontrakt kup
na realności Czerwińskiego został przez nią 
rzetelnie zawarty.

Następnie odozytano zeznania dr. Opol
skiego, lekarza lwowskiego, który twierdzi, iż 
śp. Fogt przyznał mu się „jako nie był w 
stanie skorzystać z praw małżeńskich w sto
sunku swym z Fogtową".

Po tym interesująoym akcie czytano 
akta nadesłane przez magistrat stanisławow
ski, a dotyczące sprawy paroelacyi realności 
Czerwińskiego. Czerwiński wniósł był poda
nie do magistratu z prośbą o pozwolenie na 
paroelaoyę. Z chwilą gdy magistrat godząc 
się na jego prośby wezwał go do biura sek- 
oyi budowuiozej, Czerwiński mimo kilkakrot
nych pozwów nie stawił się, skutkiem czego 
cała sprawa została odesłaną do — kosza.

Odozytano i świadectwa, które chlebo
dawcy wystawili Markowskiemu, w czasie, 
gdy był jeszoze oficyalistą prywatnym. Z 
świadectw tyoh wynika, że Markowskiego u- 
ważano wszędzie za człowieka uozoiwego i 
godnego zaufania.

Na tern zakończono postępowanie dowo
dowe, poozem przewodniczący odczytał pyta
nia postawione ławie przysięgłych.

Pytań tyoh ogółem jest siedm, a z nich 
cztery odnoszą się do Czerwińskiego, a trzy 
do Markowskiego.

Trybunał i obrona zgodzili się na sty- 
lizacyę tyoh pytań bez żadnej opozyoyi.

Po tern prokurator rozpoczął końcową 
przemowę w której zaznaozył, że będąe pe
wnym iż Czerwiński zostanie przez ławę 
przysięgłych uznany winnym zarzuconych mu 
zbrodni, musi zwróoić uwagę na postępowanie 
Markowskiego w tej sprawie, który ukrył 
wprawdzie swą działalność po za osobę Czer
wińskiego nie mniej jednak jest winnym. 
Prokurator przemawiał przeszło półtora go
dziny, ale mimo to nie skończył swych wy
wodów i przewodniozący z powodu spóźnio
nej pory odroczył rozprawę do czwartku. 
Wyrok aapaduie zapewne w czwartek po po
łudniu.

Czwartkowa rozprawa rozpoczęła się — 
wobec nieibyt lioznego audytoryum, w którem 
jednak „z zasady" przeważa płeć piękna — 
przemową prokuratora, który nawiązująo rzecz 
do swych poprzednich wywodów, zażądał od 
ławy przyzięgłyoh uznania winnym tak Czer
wińskiego jak i Markowskiego, przyozem rea- 
sumnjąo przebieg oałej rozprawy, przedstawił 
w jaki sposób wina ta została popełnioną i  
w czem tkwi ona właściwie.

Następnie dr. Grek przyłączył się w swej 
przemowie do wywodów prokuratora, zazna
czając równocześnie, że w tyoh stosunkach 
nie może być nawet mowy o jakimś „liry
cznym nastroju" który uiby to panował po
między Czerwińskim a Fogtową.

Z obrońców pierwszy zabrał głos dr. 
Sumper-Solański. Obrońca ten streścił oały 
przeb.eg życia Czerwińskiego i wykazał, że 
ozłowiek ten przyszedłszy do naszego kraju, 
jako ubogi chłopak w ciągu kilkunastu lat 
zdołał oszczędnością i pracą dobić się zna
cznego majątku. Następnie udowodnił, iż Fo> 
gtowa, która miała tyle przejść ciężkich i 
tyle zawodów w swem życiu, która od 14 ro
ku żyoia enigmat małżeństwa jak senne złu
dzenie miała wciąż przed oczyma i aż do 
podeszłego wieku nie mogła go pochwycić, a 
przy tern słynęła jako kobieta gospodarna, nie 
nie może być uważana za „łatwowierną o- 
fiarę."

Na tern tle dr. Solański rozciągnął swe 
wszystkie wywody, zwraoająo szczególną u- 
wagę ławy przysięgłych na to, aby w odpo
wiedzi swej li tylko uwzględnili istotne 
brzmienie stylistyczne przedstawionych im 
pytań.

Rozprawa trwa dalej, wyrok zapadnie 
późnym wieczorem.

K R O N I K A .
Lwów dnia 28 Września.

Następny numer „Gaz. Naród. “ mimo 
uroczystego święta, przypadającego ua pią
tek 29 bm., wyjdzie tegoż dnia ze względu 
na istniej ąoe przesilenie gabinetowe i roze
słany lostanie naszym czytelnikom zamiej
scowym tak, że otrzymają go w sobotę 30 
bm. rano.

Zapiski osobiste. Dyrektor poczt i tele
grafów radca dworu Jan Seferowioi powró
cił z urlopu i objął urzędowanie.

Hłauowania. Minister rolnictwa zamia
nował komisarza górniczego Kazimierza Kost- 
kiewioza starszym komisarzem górniczym 
w etaoie galicyjskich władz górniozyoh.

Minister skarbu zamianował dyrektora 
zabłotowskiej fabryki tytoniu Wilhelma Koel- 
lera inspektorem głównej krakowskiej fabryki 
tytoniu lalej kontrolora monasterzyskiej fa 
bryki tytoniu Włodzimierza Siekierskiego dy
rektorem zabłotowskiej fabryki tytoniu a ad- 
junkta monasterzyskiej fabryki tytoniu Ka
rola Czimarę kontrolorem tej fabryki.

P. namiestnik przeznaozył prowizory
cznego sekretarza namiestniotwa Alberta Ró
żańskiego do służby w starostwie w Krakowie
1 przeniósł koncepistów namiestniotwa. Win
centego Wiozkowskiego z Przemyśla do Strzy
żowa, Józefa Ipohorskiego-Lenkiewicza z Łań
cuta do Żywca, oraz przeniósł namiestnik pra
ktykantów konceptowych Namiestniotwa: Ja
na Daukszę ze Złoczowa do Staregomiasta, 
Henryka Bołoz-Antonie wiozą z Wieliozki do 
Podgórza , Emila Karaczewskiego ze Lwowa 
do Złoczowa i Aleksandra hr. Skarbka ze 
Lwowa do Przemyśla.

Napad. We środę rano napadł we wsi 
Zniesieniu pod Lwowem Srul Ulreioh wraz 
z swym ojcem i bratem na Leibę i Wolfa 
Weissów subjektów ze Zniesienia i pokłóli 
ich nożami rzeźnickimi tak strasznie, że obu 
na pół żywych musiano odstawić do szpitala 
lwowskiego. Przyozyną napadu była niena
wiść osobista. Winnyoh osadzono w aresztach 
policyjnych we Lwowie.

Mazepa — na ławie oskarzonyeh, oto 
najbliższa senzaoyjna rozprawa, która roze 
gra się w początkach przyszłej kadenoyi 
lwowskiego sądu przysięgłych. Historyczny 
bohater tragedyi Słowaok go kradł serca 
niewieście — bohater zaś, który zasiędzie 
wkrótce na ławie oskarżonych kradł oo się 
dało a szczególnie kochał się w zegarkach. 
Obronę w tej sprawie objął w części dr. Z. 
Mileński, a będzie to rozprawa senzaoyjna, 
bo Mazepa był niejako królem lwowskioh 
złodziei.

Nowy teatr lwowski. P. Pawlikowski 
odjechał do Krakowa, obiecując do dwu ty
godni przybyć na nową konfereneyę z miej
ską komisyą teatralną. W komisyi tej panu
je  przekonanie, że nowy teatr we Lwowie, 
jeśli będzie umiejętnie prowadzony, będzie 
przynajmniej pierwsze lata przynosić zyski 
a gdy się ludność przyuczy do uczęszczania 
do teatru, to w przyszłości nie będzie trzeba 
więcej dopłacać, aniżeli wynoszą subwenoye 
krajowa i miejska. Za tern, aby gmina wzię
ła na włąsne ryzyko prowadzenia przedsię
biorstwa teatralnego jest mniejszość— wnio
sek atoli dr. Ciesielskiego prowadzenie teatru 
na spółkę z jakąś osobą dającą gwaranoye 
lub i  konsoroyum, zyskał w komisyi woale 
sympatyczne przyjęcie i uważają, że może 
to byłaby najlepsza rzecz, gdyby spółkę ta
ką z jednej strony stanowiła gmina m. Lwo
wa a z drugiej n. p. pp. Pawlikowski i Hel
ler. Miasto miałoby wówczas nie iluzoryozny 
wpływ na kierunek teatru—a z drugiej stro
ny do spraw teatralnych ozysto wewnętrznych 
mięszaliby się tylko dyrektorowie. Kontrakt 
taki — powiadają niektórzy członkowie komi
syi—nie mógłby z razu być na dłuższy okres 
zawarty jak na dwa lub trzy lata.

Hr. Zamojski Władysław z Zakop-nego 
przystąpił do towarzystwa „Rodzina* jako 
członek wieczysty a to w uznaniu wielkiej 
pożyteczności tego towarzystwa dla nasaego 
kraju.

0  p. Madejskiego sprawozdaniu posel-
skiem, ogłoszonem w tyoh dniach drakiem, 
powiada N. Reforma: „Program p. Madejskie
go jest po prosta anachronizmem, jest ostat
nim strzałem z baszty starego iamozyska, z 
którego najbliżsi pouciekali przyjaciele. P. 
Madeyski ucieka także, a ohroniąo się do wy
godnej i ciepłej izby magnatów, żegna nas 
pustą salwą frazesów politycznych*.

Złożenie prezesostwa. Hr. Franciszek 
Potulioki, właściciel dóbt Gliniany i Żmigród, 
długoletni prezes rady powiatowej przemy 
ślańskiej, w tyoh dniach złożył tę godność 
Wyboru nowego prezesa dokona pełna rada 
powiatowa na posiedzeniu rozpisanem na d
2 października.

Ćwiczenia z balonem odbyła w środę 
wieczorem załoga lwowska. Skoro tylko 
zmierzch zapadł wypuszczono balon wojskowy 
wraz z kilkoma nadpowietrznymi żeglarzami, 
przeważnie oficerami, że szczytu wzgórza Wro
nowskiego, ua którem wznosi się cytadela. 
Balon w jednej minucie znalazł się po nad 
gmaohem ratuszowym i w wysokości jakioh 
300 metrów po nad wieżą zawisł. Załoga ba
lonu puściła na gmach ten snopy świateł 
elektrye .nyoh i tak umiejętnie kierowała 
oświetleniem zewnętrznem gmaohu, że sztab 
znajdujący się w obserwatoryum pytadelnem, 
zupełnie dokładnie mógł obserwować, oo się 
dzieje w okolicy ratusza, a nawet widział we
wnętrzne urządzenie gmaohu, o ile to było 
możliwem dojrzeć przez uie najlepszej ozysto- 
śoi szyby w oknaok. Wojskowi uznali razultat 
tych ówiozeń za świetny, zwłaszcza, że sztab 
z załogą balonu wybornie mógł się porozu
mieć za pomocą telegrafu optyoznego. ćw i
czenia ukońozyły się około 11 w nocy.

Protest rabina. Rabin lwowski dr. Caro 
ogłasza — jak należy — w Słowie Polskiem 
obszerny protest z przysięgą, że „posądzenie 
żydów w ogólnośoi lub którejkolwiek sekty 
żydowskiej, jakoby dla jakichkolwiek oelów 
rytualnych potrzebowali lub używali krwi 
ohrześoijańskiej lub wogóle krwi ludzkiej — 
jest na wskróś mylne, fałszywe, pozbawione 
wszelkiej a wszelkiej podstawy — jest kłam
stwem i niozem innem jak tylko kłamstwem". 
Protest ten w Słowie Polskiem ogłoszono nie 
w języku hebrajskim, ale jeszoze na razie po 
polsku.

Wielką kradzież papierów wartościo
wych popełniono praed kilku dniami w Sam
borze na szkodę p. Łopuszańskiego. Skradzio
no między innemi 2 listy zastawne gal. Tow. 
kred. ziemskiego na 10 000 i 2 000 koron, 
11 losów z r. 1860 po 100 zł. 6 losów austr. 
Czerwonego krzyża,, po 10 zł. i inne. Polioyia 
rozesłała zawiadomienia do instytucyj finan
sowych i domów- bankowych z ostrzeżeniem 
praed nabywaniem tych papierów, których 
numera są w ostrzeżeniu wymienione

Restaurscys grobów na Skałce. Sekoya 
ekonomiozna krakowskiej rady miejskiej u- 
chwaliła odrestaurować groby zasłuźonyoh na 
Skałce, urządzić okno witrażowe, zaprowadzić 
oświetlenie gazowe i wybudować trzy sarko
fagi dla Wioentego Pola, Luoyana Siemień- 
skiego i Adama Asnyka, kosztem 8000 zł.

Z Monasteraysk piszą nam: Jadąc z Mo- 
nasterzysk szosą rządową w kierunku półno
cnym ku Brzeżanom, a minąwszy piękną 
wieś Kowalówkę, własność niegdyś hr. Pi- 
nińskich, dziś p. Bronisława Czajkowskiego 
wzorowego gospodarza, zaraz na wstępie do

powiatu podhajeokiego, o jakioh 8 kilome
trów od Mouasterzysk napotyka się w żyź- 
nym parowie ogromną wieś Dobrowody nad 
rzeczką Dobrowódką. Wieś ta w smutnej 
erze rozbiorowej była własnością _ Bielskiego, 
łowczego koronnego a otaczały ją  szumiące 
lasy i bory. Dziś zuikły one a powierzchni 
ziemi, tak jak anikł nasz dobrobyt Wieś tę 
dzierżawił od szlachetnej rodziny Bielskich 
przez szereg lat poeta Franciszek Karpiński. 
Tam właśnie napisał pełne głębokiej wiary i 
prostoty pieśni swoje: „Kiedy ranne wstają 
zorze", „Wszystkie nasze dzienne sprawy", 
„Zróboie mu miejsce Pan idzie a nieba*, 
„Bóg się rodzi*, „Nie zna śmierci Pan żywo
ta* i wiele innych, których etycznej piękno
ści, wzniosłośoi i rzewności nikt dziś nie 
sprosta.

Nie masz dziś niestety w tyoh stronach 
szlachetnych rodów Bielskich, Koziebrodz- 
kich, Mrozowieckiok, Dzieduszyokioh, Puzy
nów, WitosławBkioh, Piaseokioh i wielu in
nych, z którymi poeta nasz żył w serdecznej 
zażyłości i ozęsto nawet w Monasterzyskaoh 
u Potockiego, starosty halickiego, jako u naj
bliższego sąsiada przebywał. Znikł dobrobyt 
z dworów, a nędza rozsiadła się pod strze
chą wieśniaczą.

Zmienną koleją ozasu wieś Dobrowody 
przed 20 laty przeszła na własność śp. Mie
czysława br. Błażowskiego, brata p. Juliana 
Błażowskiego z Czeremchowa i p. Maryana 
br. Błażowskiego z Nowosiółki Jazłowieokiej, 
posłów ludowych do rady państwa, bardzo 
popularnyoh u ludu w powiecie podhajeokim 
i buczackim. Po śmierci Mieczysława br. Bła
żowskiego Dobrowody przeszły w ręce rodzi
ny Wołodkiewiczów, a od lat 10 stały się 
własnośoią rosyjskiego przybysza — żyda 
Sohapiry.

Ludność Dobrywód jest ozysto polską 
i należy do parafii rz. kat. pobliskiej Kowa- 
lówki, której proboszozem jest od lat dziesię 
ciu czcigodny ks. Maryan Prawdzie Szamota. 
Jest to kapłan energiczny, gorliwy i nader 
czynny. Prócz pasterskiej praoy w kościele, 
zajmuje się azozerze szkołami ludowemi w 
swojej parafii dość licznej, a zawsze stara się 
budzić u ludu przywiązanie do ojozystej zie
mi. Za jego staraniem rozszerzony został ko- 
soiół parafialny kosztem 8000 zł., zbudowano 
kościółek we wsi Szwejkowie, własnośoi pp. 
bkarzyńskioh kosztem przeszło 4000 zł. i ko- 
śoiółek we wsi Oleszy własnośoi p. Włodzi
mierza Morawskiego, względnie p. Horody- 
skiego kosztem około 3000 zł. W kościółkach 
tyoh może ks. Szamota głosić słowo Boże 
i odprawiać msaę św.

Zaznaczyć z chlubą należy, że te wszy 
stkie wydatki na powyższe budowy pokryte 
zostały przez czoigodnego kapłana z drobnych 
dobrowolnych składek, bez konkurenoyi para
fian. Z mrówczą skrzętnośoią zbierał przez lat 
kilka drobue ofiary i za to dokonał dzieła 
zbożnego. Cześć i uznanie zacnemu kapłanowi 
patryooie należy się ze wszeohmiar i to uzna 
nie spotyka go nietylko w jego parafii, ale 
w całym powieoie buczackim i podhajeokim.

S. Ch.
Władze pruskie przeelw Sokołom p si

akim. Mamy znowu do zanotowania nowy 
wyrok sądów pruskich przeoiw Sokołom, któ
rych prasa niemiecka uważa za niebezpiecz
ny związek agitacyjny. Stowarzyszenie so
kolskie w Kępnie zamierzało w grudniu prze
szłego roku urządzić publiczną zabawę i przy 
tej sposobności dać przedstawienie teatralne, 
połączone z popisami gimnastycznemu Wła
dza policyjna zakazała jednakże tej zabawy 
„w interesie publicznego porządku". Zażale
nie zarządu „Sokoła" odrzuoili zarówno land- 
rat, jak i prezes regencyjny w Poznaniu, po
nieważ „Sokoli do tego dążą, aby wywołać 
przeciwieństwa pomiędzy poddanymi, mówią
cymi po polsku, a Niemcami" i ponieważ 
„przy takiej zabawie mógłby byó bardzo ła
two  ̂naruszony porządek publiczny i bezpie
czeństwo". Przewodniozący „Sokoła" wniósł 
skargę przed trybunał administracyjny, pod
nosząc, że miano odegrać tylkp niewinne 
sztuki teatralne, i że naruszenie porządku 
publicznego było oałldem wykluczone. Pre
zes regenoyjny wniósł 0 odrzuoefcie skargi, 
ponieważ maną jest rzeczą, że Sokoli popie
rają narodowościowe usiłowania; „wybryków 
należało się tem bardziej obawiać, że człon
kami „Sokoła" są niedorostki, skłonni do 
ekscesów wskutek użycia trunków alkoholioz- 
nyoh. Zastępca Sokoła podniósł, że w Niem- 
ozeob istnieje 50 towarzystw sokolskich, że 
Sokoły nie bawią się w politykę, tylko upra
wiają gimnastykę a umundurowanie sokol
skie przyjęto z Czeoh, nie jest więo żadnym 
narodowym strojem.

Pomimo tych słuszńyoh wywodów, przed
stawiciel ministerstwa żądał odrzucenia skar
gi, ponieważ cel Sokołów jest znany, starają 
się oni — zdaniem reprezentanta mihiste- 
ryalnego — szerzyć wielkopolskie idee. Po 
dłuższych obradach najwyższego sądu admi
nistracyjnego skarga prezesa Sokołów w Kę
pnie odrzuconą lostała.

Składki na Dreyfusa. Urzędowy Dnie- 
tunik Warszawski pisze: „Na rzecz Dreyfusa 
nie były zbierane ofiary, leoz ustanowiony zo
stał przez rabinów pewien podatek „na świętą 
sprawę", pobierany od każdego żyda w wyao- 
kośoi około 2 kop. od 10 rubli kapitału. Wo
bec tej oryginalnej orgahizaoyi, jaką wytwo
rzył rabinat w swyoh stosunkaon do niższych 
klas żydostwa, każdemu rabinowi dobnie jest 
znany stan materyalny jego współziomków, 
wskutek czego ściąganie podatku nie nastrę
czało trudności. Podatek ten płacili wszyscy 
żydzi, od ostatniego biedaka do bogacza, zaś 
„opornych" zmuszał do tego kahał. Według 
słów jednej z osób, wtajemniczonych,, w tą 
sprawę, z tych milionów franków, o, których 
mówił jenerał Mercier, znaczna część ściąg
niętą została od żydów zamieszkałych w 
Rosyi“ . : *

Jbk wiadomo i w Galioyi składki takie 
na oele syndykatu Drejrfusa zbierano, a cha
rakterystyczną jest rzeozą odezwa wiedeńskiej 
Alliance Israelite* rozesłana obecnie dó ży

dów galicyjskich, w której zarząd „Allianoe" 
donosi, że w tym roku nic nie może żydom 
galicyjskim pomagać, bo musiał wydać olbrzy
mie sumy „na własne oele".

Sprawa narodowościowa omawianą była, 
jak telegrafują z Berna morawskiego, uą tam
tejszym wiecu sooyalno-demokratyoznym Da
szyński wywodził, że dzisiejszy ustrój krajów

przedlitawskich skazuje eałe szczepy narodo
we na zawsze beznadziejną w walce rolę 
mniejszości. W takiem położeniu znajduje się 
37* miliona Rusinów w Galioyi, 21/, rnili<ma 
Niemców w Czechach. W tej walce miśiei- 
szośoi, uciekają się oni dó środków rozpaozli 
wyoh i zawierają nienaturalne związki, Prąd 
tego wieku jest narodowo-prawno-państwowy 
i reakcyjnem jest żądanie utworzenia pań
stwa na podstawie historycznej.

Następnie Rusin Hankiewioz odczytał 
oświadczenie, które między innemi zabiera 
następujący ustęp: „Nie chcemy zapominać
0 tem, że tuż po za słupami granicznymi 
naszego państwa mieszka pod jarzmem oar- 
skiego absolutyzmu wielka większość narodu 
ukraińskiego, pozbawiona wszelkich praw na- 
rodowyoh. Sooyaliści ruscy dążą do zapew
nienia wolności całemu swemu narodowi,* aby 
on zjednoczony i wolny był równouprawnio
nym członkiem w szeregu narodów sur o pol
skich*. i

Po dyskusyi uchwalono wybrać komisyę 
dla wypracowania ostatecznych rezoluoyj w 
kwestyi narodowościowej. Do komisyi tej wy
brano przedstawicieli wszystkich narodowości 
a z Galioyi Daszyńskiego. - L

Uezonoić niemiecka. Prasa kugislska
obecnie w chwili zatargów a Transraalem 
drukuje list jakiegoś głęboko uozonego Niosą
ca, który długie lata podobno mieszkał w 
Transvaalu i ma znać buerów wyśmienioie. 
Twierdzi on, że boerowie skutkiem małżeństw 
ustawicznych pomiędzy blizkiemi kreWńyrzi 
podupadli umysłowo do tego stopnia, ża mo-

Ją wykonywać bardzo proste zajęcia, jak ho- 
owla bydła, leoz do wojny już się nie n*- 

d*j%„ Grozi im poprostu ogólne aidyooenie. 
Ow list Niemca wędfuje przez wszyztkie 
dzienniki angielskie wśród powszechnego '«*- 
ohwytu i żadnemu a nich nie przyjdzie do 
głowy myśl, że ów Niemiec sam musi być. 
idyotą raozej niż uozonym, jeżeli pedobne 
nonsensy w uozony sposób udowadnia.

Dżuma w Rosyl. Lotyjeka kómisyą do 
zwalożama dżumy ogłupiła nowy okólhik, 
uzupełniający wiadomość o uoko* anem 'Han
ko wem badaniu wynikłej we wei Kołobówoe 
(gub. astrachańskiej) chorobjr. ttnuyaaaśó (pp 
Remmert, MjLenejewąki, Snlifasowzkij, Łaza- 
rewiez, Łukjanow i Rapczewski) oświaaetyła * 
się za tem, iż choroba pomieoion* nosi oeohy 
dżumy, przeważnie w jej formie pheuiUoaioi- 
Pej. Większość zaś (pp. Tascutin, v Kudria, 
Sutugm, Bielajew, Ragozin,; Osiannikow Wi- 
nogradow, Daniłowski i Szydłowski) oświad- 
ezyła, iż faktyoznyoh danych, przedstawio
nych członkom narady, abyt mało, aby cho
robę tę uznać za dżumę i wogóle aby ją  a 
naukową śoisłośoią Określić. Wobee telrifigci 
wyniku narady, komisy a wysyła dla zebrania 
bardziej dokładnyoh wiaclomośai, <do Koło- 
bówki członków narady, doktorów Winogra
dowa i Rapozewskiego, oraz speoyalistów de 
badań, wyznaozonyoh przża prezesa kou^zji. 
Rezultaty ponownych badań praodstawiene 
będą komisyi.

Przemysł warszawski. Nie bardzo po
cieszające szczegóły o przemyśla. Waraaawy .
1 .w ogóle Królestwa pomieśoił warszawski 
korespondent Dziennika Panońskiego w 
pująoej korespondenoyi: ’

— Wszelki duch... oióż to za maskktwda. 
na drabinie?

— Ha, jak widzisz redaktorze, maluję 
plafon, bo jubileusz za pasem.,.

— Ależ, panie Ignaoy, gdzież osela- 
dnioy?

— Piją, strejkują, ale postawię na rwó- 
jem, trudno partaczom podwyższać myta, za
giąłem rękawy i najpilniejszą robotę sam 
wykończę, a później sprowadaę świeże siły 
z zagranicy...

Tak mówił do mnie w pałaou arcybi
skupim przy Miodowej energiczny przedsię
biorca, zatrudniający kilka setek ozeladnikćw
malarskioh.

Wiem, że podejmował starania, żeby 
ściągnąć malarzy pokojowy oh i kośoislnyoh 
z Poznania, ale bez skutku. Ponieważ saś 
zamówienia wskutek ożywionego ruohu han
dlowego rosną, sąmierza swróoió się po po
moc na Śląsk i do Prus Zaohodnioh i dopie
ro, gdyby i stamtąd nie udało się poayskać 
sił polskich, swróoi się do Niemców, którzy 
do Warszawy i Królestwa idą jjkk w dyiu. 
Może to zakrawać na przesadę, ale nie mniej 
jest smutną prawdą, że wszystkie lepsze po
sady w handlu i przemyśle posajmowąli tu
taj i zajmują Niemoy, oo gorsze, nawet za
kłady „miejskie" zakłady gazowe i wodooią 
gi (staoya filtrów) dają praytutoli i obity 
ohleb licznym przycnodzoom, którzy pod 
opieką swego konsula utworzyli osobne to
warzystwo dla wspierania „landsmanów* w 
pierwszych trudnych miesiącach pobytu W 
Warszawie.

Przekonałem się, że towarzystwo to roa- 
porządza krooiami rubli. Są tu pewne winiar
nie i restauracje na Nowym 8wiecie, Nowo- 
senatorskiej, Bielańskiej itd. gdzie od rana 
do późnej nooy słyszysz najoaystsze „hooh- 
deutsoh*. W Dolinie Szwajcarskiej iaś, gdaie 
całe lato konosrtowała orkiestra sasko-protka, 
tłoczyli się Niemcy tak tłumnie, że nieraz 
przecierałem oczy sądząc, że jaka wróżka przz  ̂
niosła mnie do berlińskiego Krolla... Na sta
nowiskach techników, werkmistrzów, książko
wych, korespondentów, reprezentantów fabryk, 
wpjażerów — pełno Niumoó x faobowoów, wła
dających językiem francuskim i cors* ; wiąozf 
poszukiwanym angielskim, oraz od biedy w  
syjskim. Tutejsze zaś łepeze siły polskie ob- 
anajomioae dokładnie- ■ językiem raeyjskiża 
dążą na daleki Wschód,, a do wędrówki tąj 
Przyłączają się jnś nawet Poznąńciyoy, któW  
zwykle „popasają" najprzód lat kitla *  war- 
szawie. '

% Rzymu pi*le korespondent Gazeti 
lwowskiej: Nie wiem ozy yfiadómo #am; żć  
w miesiącu czerwou rb. z okazyi synodń bi
skupów południoworamerykańakipfi, była mp-i
wa o wysłąniń misyi ÓO. Cmąrtwyokwstań- 
ców do Brazylii, a speoyalnie eto miasta Ku- 
rytyby, okolonego wrelfi koloniami polskiemi. 
Przyjechał bowiem wtedy do Rzymu ńz synod' 
biskup Kurytyby, ks. ózaf Barroą r młody 
jeszcze kapłan i ten odniósł się do kf. Pawła 
Smolikowskiego, prosząc o przystanie pol- 
skioh księży dla parafian Polaków, zoztają- 
oyoh bez obsługi duchownej. Ks. Bmolikow- 
ski wydelegował do Braaylii ks Franciszka

 —- r

Nowości na jesień z konfekcyi damskiej sita MAGAZYN SCHAYEROW we Lwowie.
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Lateraykowskiego i aayskw obietnicę wysła
nia traeóh makonnio Zmartwychwstanek, prze* 
matkę- Celiną. Borzęoką, która., założyła dom 
w Kętach pod Krakowem, a tutaj na Yia Ve- 
neto ma swoją filię. Zdawało się, iż cała 
sprawa bierte korzystny obrót i że ekspedy- 
oya rychło wyruszy. Tymczasem biskup Bar- 
ros-pojechał do Paryża, a stamtąd na Bor- 
deauz odpłynął do Brazylii, oozekiwane zaś 
przez 0 0 . Zmartwychwstańców fundusze na 
drogę tym sposobem nie dopisały. Nie pozo
staje więo nic innego 00. Zmartwychwstań
com, to jest księdzu : Lutrzykowskiemu, jak 
tylko ozekaó na nadesłanie potrzebnej kwoty 
na pokrycie kosztów podróży, wiadomem zaś 
jest, że wymiana listów z Brazylią wymaga 
przynajmniej miesiąca ozasu. Nie ma jednak 
Wątpliwości, że wyprawa przyjdzie do skutku.

' Na~ zakończenie stwierdzić ta maszę wy
jątkowa świetne powodzenie, jakie ma Hen
ryk. Sienkiewicz, £t< od razu we Włoszeoh 
wyrobił sobie wielką popularność. Dzisiaj 
wszysoy ozytają „Quo Vadis“ i liożne studya, 
jakie 0 naszym powie śoiuplsarzu zamieściły 
gazety i'miesięczniki. Pomiędzy innymi wy- 
d*wo*xS. Lapi w Citta di Castello pod Peru-

§ią wyda niebawem dwa tomy nowelek H. 
ienkiewiozą we włoskiem tłómaozemu pani 

Emmy Ghludzińskiej, z domu markizy Pau- 
luooi ż Wenecyi. PaniGhludzińska jest miesz
kanką Białorusi i wyszła za bliskiego krewne
go matki Celiny Borzęckiej, o której wyżej 
wspomniałem.

Śmierć skutkiem tu bert ułów. Wydane 
statystyczne o wypad* 

kaoh śmierci z tuberkułów za ozas od r. 1870 
do 1896 stwierdza, że do r. 1890 śmiertelno
ści była niemal jednaką. Dopiero od r. 1890 
umiera na tę ohórobę nieoo mniej osób z Au
stryi. Przeważnie umierają mężczyźni, tylko 
w Krainie, Istryi i Yoralbergu umiera na 
tńberkuły więcej kóbiet, oo w ostatnim dzie
siątku lat jest objawem i w Galioyi, Cze- 
ohaoh jako też Dalmaoyi. Przeciętnie biorąc 
na sto wypadków śmierci jest 10 z powodu 
tuberkułów. Z  pośród miast najznaczniejszą 
ilość wypadków -śmierci z powodu tuberkułów 
wykazują: Praga,’ Berno i Lwów.

Zmarł w- Krakowie Adolf Hubaozek, nie
dawno emerytowany naozelnik wydziałn szkód 
w Towarzystwie wzaj. ubezpieozeń

Bilety na przedstawienie amatorskie 
-Teatru miłośników Sceny41, które się odbę
dzie w niedzielę dnia 1 października w  sali 
.Sokoła" na dochód gimnazyum polskiego w 
Grfesyaie, nabyć można wcześniej w cukierni 
p. Bienieokiego ul. "Karola Ludwika w dro- 
gueryi p. Pilarskiego ul. Akademicka 1. 3 a 
wieosorem w - „ Sokoleu przy kasie. Ceny 
miejsc: krzesło w oztereoh pierwszych rzę
dach 1 zł. w następnych 50 ct. Wstęp na 

ot, nie kładąc tamy dobroozynnośoi. 
Odegraną zostanie-nieznana we Lwowie ko- 

!ya chała Bałuokiego p. t. „Nowy 
dziennik".

, Z Sokoła Z dniem 16 października b. r. 
otwjera polskie towarzystwo gimnastyczne 
„Sdkół" we Lwowie bezpłatny kurs dla kan 
dydatek na nauozyoielki gimnastyki. Kurs 
teorefyozny i praktyozny trwać będzie 8 mie
sięcy. Warunki przyjęoia: ukończona ósma 
klasa wydziałowa z dobrym postępem lub 
wyłtM wykształcenie, wiek,15—95 lat, iwie- 
deotwo zdrowia i nalefytego rozwoju fisy-*' 
eeanego, zezwolenie rodziców lub opiekunów. 
Wykłady teoretyczne w poniedziałek, środę 
'i piątek od 3—4; ćwiczenia praktyozne w po
niedziałek, środę i piątek od 4—5 po połu
dniu. Podania za świadectwami należy wno
sić do biura towarzystwa najdalej :do dnia 
10 października b r.

Wpisy do ezkoły handlowej odbywać 
się będą od 25 do 30 września br.

Kalendarz.w piątek 29 września Afiohała Aroh. — 
AiAi Mnoz.

W sobotę 30 września Hieronima — Ew- 
merya Pr.

Wsohód słońca 29 września o godz 6 m. 
03, zaohód. o godz 5 min. 37.

Od Administracyi.
Upraszamy e czesne odnewienle pre

numeraty ńa czwarty kwartał bieżącego ro
ku." Warunki przedpłaty zostają dotychcza
sowe.

t  początkiem kwartału rozpoczniemy 
w o iu  fejletonaeh druk nowych powieści.

W niedzielę, wieozorem o */g8 po raz 3oi 
„Ekscelencja" operetka w 3. akt. Waldberga, 
muzyka Ryszarda Heubergera.

Sztuki piękne.
♦ 1*. Kotarblńbki niezmiernie gorąoo i ze 

zrozumieniem zajmuje się teatrem krakow
skim. Przedstawienie składane, dane w cza
sie źjazdu dziennikarzy słowiańskich, wywo
ływało wprost zaohwyt. Polonez odtańczony 
był tak wzorowo, iż formalnie radość ogar- 

th. > « c e  Jak wielkie starania są p. Kotar
bińskiego dowód w tam, i i  na scenie wystę
puje od ozasu do ozasu jako statysta, aby 
pilnować prawidłowego biegu rzeczy. A i o 
artystów stara się p. Kotarbiński. Krakowscy 
artyści nie mają funduszu emerytalnego, 
onągdaj tedy zwpłał on zebrąnie artystów 
tamtejszyah , omówieniu tej sprawy i 
ewentualnego albo utworzenia osobnego fun
duszu emerytalnego dla krakowskion arty
stów albo o połączenie, się z lwowskim 
funduszem emerytalnym. Dla sprawy tęj wy
brali artyści swymi delegatami pp. Sobieała- 
WJr i Węgrzyna.

Repertoar teatru hr, Skarbka.
W  piątek ci godź. ‘ /*4 popoł. „Szatani 

Ui .^iejńr 6p%retka w 4 akt. Pr. Suppego. ; 
W piątek wieczorem o godź. l/t8 „Mićij  ̂

kobietom* krotoohwila w 4 akt. Yalabre-
‘J  Henneąuina.

"  sobotę o ’ godź. */,4 popOłf pierwsze 
. W mezonie przedsławienie ala młodzieży 

„Intryga i miłość" tregedya w 6 
aktach > :  Sohillśra. ■ '

^  sobotę wieozorem ó Vi8 po raz drugi 
„Eksoelenoya“ operetka w 3 aktach Waldber- 
8a Ryszarda Heubergera.

„W niedzielę popoł. o ł/,4 „Wojna z żo- 
i“ krotoohwila W 3 aktaoh Henneąuina.

Osób iwy generał.
Zajmująoy artykuł o kwestyi nowych 

uzbrojeń Rosyi zamieścił w rosyjskim dzien- 
niku wojskowym ..Razwiedczyku* generał 
Dragomirow. Pismo .co ogłosiło niedawno 
szereg nwag o konieczność, wzmocnienia i 
zreformowania artyleryi rosyjskiej, motywu 
jąo wystąpienie swoje tern, że „Niemoy mają 
72 działa na dywizyę, a Rosya 48 —64 i da
lej, że Niemoy postarali się już o nowe, lep
sze uzbrojenie, a w Rosyi nad kwestyą tą 
toozą się dopiero narady".

Przeoiw artykułowi „Razwiedozyka" wy
stąpił w długiej, szeroko uzasadnionej praoy 
generał Dragomirow, który między innemi 
takie rozwija poglądy :

„Należy pamiętać, że stosunek artyleryi 
do piechoty powinien się mierzyó na liozbę 
ludzi, a nie na liozbę oddziałów: batalion 
bohaterów, z 200, ludzi nie wyoiągnie z błota 
oiężaru,’ jaki wyoiągnie 1.000 tchórzów... Zwo
lennicy bezmiernego mnożenia artyleryi, 
przejmując się w wyobraźni obrazem bate- 
ryj, oiągnąoyoh się oałemi wiorstami, zapo
minają, że zanim mieć się je  będzie na po- 
zyoyaoh, trzeba je  dowieźć do pozyoyj, trze- 
oa dla nioh znaleźć pozycyę, trzeba wreszcie 
daó miejsce pieohooie. I jeszoze więoej 1 trze
ba wreszcie wyoiągnąó. korzyśó z posiadanyoh 
•ił, a im ich więoej, tum to bywa trudniej
sze, ludzie zaś do nego zdolni, apotykają się 
rzadko. Większość ludzi ustawioznie zapomi
na o tym ostatnim warunku. Wprawdzie nie 
jest to tak oozywiste, jak to, śe 72 jest wię
cej niż 64, a tembardziej 48".

Mówiąo o zmianie uzbrojenia, generał 
Dragomirow takie wypowiada opinie:

„Po pierwsze, toozą się nie same tylko 
narady, ale i próby, a po drugie, ohoóby na
wet obeonie prowadzono same tylko rozpra
wy, to nio w tem złego. Ozy byłoby dobrze, 
gdyby ulegając radzie „trzeba się spieszyć", 
przyjęto system, który może nie utrzymałby 
się nawet lat pięć, w rodzaju błogosławionej 
pamięci kartaozów. Jesteśmy ubodzy i na 
zbytek częstej zmiany uzbrojenia pozwalać 
sobie nie możemy : przeoież to za każdym ra
zem p&ohnie wydatkiem 100—120 milionów 
rubli-. Jest przeto nad ozem zastanowić się 
przed ostateozną deoyzyą.

„Łatwo powiedzieć, że każdy straoony 
bez korzyśoi żołnierz, wskutek wyższości o- 
gnia artyleryjskiego przeoiwnika, powinien 
być wyrzutem dla tego ministeryum, które 
nie mu pieniędzy na to, aby odraza powię- 
knnyć njhszą artyleryę do wymaganej liozby.

„Wymaganej przez kogo i na zasadzie 
jakioh dowodów i kombinaoyj? Jeśli na za
sadzie tego pewnika arytmetyoznego, że 72 
jest więoej niż 48, to tego jest-oze zamalo.

,Łftwo odrzucić zarzut, że: „n.e ma 
pieniędzy" ale rzeczywiście ich nie ma. Prze
cie* armia istnieje dla narodu, a nie przeoi- 
wnie, bardzo zaś szafować dla zaspokojenia 
je j potrzeb (a nieraz kaprysów oparty oh na 
nleświadomoioi) można tylko drogą wyozer- 
pywania środków ludu. Przyjdzie potrzeba 
istotna i wtedy nie będzie skąd brać jeśli 
wybierze zię wszyetke przed nadejśoiem tej 
potrueby".

W  ostatnim ustępie artykułu swego ge
nerał Dragomirow poddaje energicznej kry
tyce zarzut, że armia rosyjska mogłaoy być 
e 300.000 ludzi większą od niemieckiej, gdy 
by brano do wojska taki prooant ludności 
jak w Niemczech

.Nie należy —? mówi —spieszyć się z po
większeniem siły jeśli nie nachodzi potrzeba 
poboru o 300.000 ludzi więoej corocznie. Nie 
jest to brak, leoz dobrobyt. To roczny zaro
bek dla ludu przynajmniej na 30,000.000 rb. 
to oszczędność dla budżetu drugich 30,000.000. 
Każdy żołnierz przeoii ż kosztuje dwa razy 
tyle, oo obywatel. Sam na siebie nie może 
przecież pracować, a prócz tego, ten drugi 
musi preoowaó na jego utrzymanie. Jeśli się 
powiększać będziemy tą drogą, nie według 
rozumu i w miarę, to łatwo można dojść do 
rnlj^y.' jfcanarzeć się w wodzie, aby uchronić 
eię ad deszowu, to żadne wyrachowanie.44

Przesilenie gabinetowe.
Bezcelowość gabinetu urzędniczego

, Ministerstwo urzędnicze ma oznaozaó 
kres przejściowy, który Niemoy tak winni 
wyzyskać; aby następny gabinet był już rzą- 
denji dawnym z przed ery hr. Taaffego — 
rządem lewioy. Nit o zniesienie rozporządzeń 
jęięykoźtyoh rozohodzi się już od dłuższego 
ozasu, ale o usunięoie całego systemu — i tem 
też tłómaóży śię, i dlaczego obeonie obstrukoya 
niemieoka jedynie ża gabinetem urzędniozym 
przemawia. , Ńi6 Niemoy r parlamentu, ale 
Niemoy «  biur ministeryalnyoh mają obeonie 
wziąć udział w rządzie, a raozej ująć oały 
ster — a reszta z biegiem ozasu znajdzie się 
już sama.

Czy jedfiek nie będzie to przeraohówa- 
niem .się ?

O gabineoie urzędniczym i jego przy

szłośoi ewentualnej słusznie ozy ni następujące 
uwagi wiedeńska Reichstcehr •:

„Zadaniem gabinetu urzędniczego ma 
być : przeprowadzić wybory delegacyj, zała
twić ugodę i usunąć się z widowni. Otóż 
większość oświadczyła stanowczo, że takiego 
gabinetu nie poprze, a więc nie ma mowy 
o zatwierdzeniu dzieła ugodowego. Jedynym 
celem może tedy być tylko wybór delegacyj. 
Ponieważ prawica o przeszkodzeniu tym wy
borom nie myśli, cel byłby do osiągnięcia, 
jeśli mniejszość zaniecha obstrukoyi. Ale to 
nie jest prawdopodobnem, bo obstrukoya za
żąda ceny zaniechania opozycyi. Kto tę oenę 
ma zapłacić? Prawica nie zgodzi się na zło
żenie ofiar dla rządu, którego byt ma być 
krótkotrwały i jedynie z wyborem delegacyj 
związany. A lewioa, dla teoretyoznej raoyi 
stanu nie zeehoe wypuścić z rąk ostatniego 
atuta: udaremnienia wyboru delegacyj. Gdy 
zaś prawica odmówi gabinetowi urzędniczemu 
zatwierdzenia ugody, a lewica wyboru dele- 
gaoyj — to i gabinet urzędniczy jest bezce
lowy."

Podobnie zapatrują się i niemieccy po
słowie antysemiccy do Rady państwa. Na 
środowem wieozór żebranin p. Yergani, reda
ktor JJeutsches VolksblaUu, postawił również 
rezoluoyę, wyrażająoą, iż „ewentualny gabi
net urzędniczy uważa zebranie za bezcelowy, 
gdyż nie dałby on żadnej rękojmi przepro
wadzenia w parlamencie ugody z Węgrami, 
na ozem teraz w pierwszem rzędzie zależeć 
musi."

(Telegr. „Gaz Nar."

Wiedeń, d. 28 września.
W stanie przesilenia nie zaszła w ozoraj 

żadna zmiana, albowiem cesarz dzień wozo- 
rajszy spędził w Berndorfie, dokąd się udał 
na otwarcie teatru robotniczego, zbudowa
nego z okazyi jubileuszu cesarskiego przez 
fabrykanta Kruppa.

Wiedeń 28 września.
Z Budapesztu telegrafują do tutejszyoh 

dzienników, że Szell już na jutrzejszym po
siedzeniu izby poselskiej zaproponuje wybór 
nowej depptaoyi kwotowej. Prawdopodobnie 
wybrani zostaną dotyohozasowi członkowie. 
Wybór delegaoyi stanie na porządku dzien
nym dopiero wtedy, kiedy w Austryi sytua- 
oya polityczna wyjaśni się o tyle, by wybór 
delegaoyi acstryackiej był zapewniony. Zdaje 
się także, że skrajna lewioa wystąpi dziś 
z infcerpelaoyą w sprawie pomnika Hentzie’g°-

Wiedeń 28 września.
Powszeohną uwagę zwrócił na siebie 

artykuł Heichstcehr pod napisem Cui prodest? 
którego autorstwo przypisywane jest dr. Bi 
lińskiemu a zaznaczający uwagę, że każde 
przesilenie ministeryalue w Austryi wyzy
skują na swoją korsyść Węgrzy. Banlfy ko
rzystając z upadku Badeniego zrzucił się z 
umówionego junctim między ugodą a kwotą, 
które było kwintessenoyą umowy zawartej 
między gabinetem Badeniego a Banffyego. 
Z Gautsohem rokował o kwotę tak długo, że 
nareszoie kwota i na ten rok jeszoze dawną 
została, a zamięszanie ugodowe z hr. Thu- 
nem jest jeszoze wszystkim w pamięci. Gdy 
Węgrzy tak wyzyskują umiejętnie każde 
przesilenie, to niedużo już zmian gabinetu 
potrzeba, aby całkiem się uwolnili od zobo
wiązań wobeo Austryi.

Wiedeń 28 września.
Wystąpienie wszystkioh stronniotw na- 

leźąoyoh do prawicy, przeoiw utworzeniu ga
binetu urzędniczego — zachwiało przeprowa
dzenie tej myśli, albowiem pokazuje się do 
wodnie, iź taki gabinet niozegoby w parla
mencie nie przeprowadził a oo naj więoej je 
dynie wybory do delegaoyi — nie opłaciłaby 
się tedy skórka z* wyprawkę.

Hr. Clary Aldringen, Gautsoh a nawet 
Steinbach — oto nazwiska, które i dziś wymie
niaj ą, jako przyszłych premierów anstrya- 
okioh — niektóre pisma' atoli utrzymują, że 
misy a ks. Liohtensteina nie jest jeszoze u- 
ozoną, cesarz miał mu bowiem polecić pono
wnie staranie się o utworzenie gabinetu. Na 
dowód, że Liohtensteina misya jeszcze nie 
jest uważaną za zgasłą, przytaczają to, że 
komisye parlamentarne Koła polskiego i klu
ba ozeskiego dziś odbyły narady, że dalej 
odbyła się konferencja niemieokioh katoli
ków z Młodoczech&mi i t. d. Na piątek zwo
łał prezes komitetu wykonawozego prawicy 
p. Jaworski posiedzenie.

Z wszystkioh tyoh objawów sądzióby 
należało, że przesilenie dziś jutro nie zosta
nie jeszoze załatwione.

Wiedeń 28 września.
Obiega pogłoska, że młodoozeski prze- 

wódzoa Hr. Engel został telegraficznie powo
łany na audyenoyę do cesarza.

Telegramy i telefonematy
P o z n a ń  28 września.

Donoszę ofieyalnie z Berlina, 4e ce
sarz Wilhelm podpisał już nominacyę dy
rektora ministeryalnego dr. Bittera na na
czelnego prezesa rzędu w Księstwie Po- 
znańskiem. Dotychczasowy naczelny pre
zes br. Willamowitz pożegna się jutro z 
podwładnymi urzędnikami i powraca do 
życia prywatnego.

Zakopane 28 września.
Po przejściu próbnego pociągu usu

nęła się tutaj szkarpa przy samym torze 
i zasypała go Powołano wszystkich ro
botników pracujących na linii do usunię
cia zasypu, celem umożliwienia powrotu 
pociągu.

W ied eu  28 września. 
Urzędowa „Wiener Zeitung" ogłasza, 

iż cesarz zezwolił na otwarcie czeskiej 
politechniki w Bernie.

Wiedeń 28 września.
Na wczorajszej giełdzie rozeszła się

0 godzinie wpół do 3 } o południu pogło
ska, że pomiędzy Transvaalem a Anglię 
rozpoczęły sie już kroki nieprzyjacielskie.

Wiedeń 28 września. 
Zwołane na 30 bm. posiedzenie przy

bocznej rady robotniczej zostało odro
czone.

Wiedeń 28 września. 
Książę Ferdynand bułgarski wyjechał 

wczoraj wieczorem do Warny. Na dworcu 
kolejowym żegnali go przydzieleni do je
go boku na czas jego pobytu w Wiedniu 
kawalerowie honorowi, ambasador turecki
1 poseł bułgarski.

Ilerndort 28 września.
Cesarz przybył tu osobnym pocią

giem o godz. pół do 3 popołudniu. Powi
tali go na dworcu arcyks. Rainer, na
miestnik i fabrykant Krupp. W świcie ce
sarza był także minister wojny br. Krieg- 
hammer, prezydent ministrów hr. Tbun, 
minister Wittek, Bylandt, Dipauli i Kaizl. 
prezydent izby panów Windischgraetz, br. 
Chlumetzky, szef sztabu jeneralnego Beck* 
Po przywitaniu na dworcu cesarz wśród 
entuzyastycznych okrzyków zebraneg» bar
dzo licznie ludu odjechał do miasta i o- 
glądał szczegółowo urządzenia fabryczne.

Cesarz po przybyciu zwiedził zakła
dy fabryczne Kruppa a także dom robo
tniczy, gdzie rozmawiał z wielu robotni
kami i robotnicami i wyraził kilkakrotnie 
swoje zadowolenie z tego co widział. Wie
czorem był monarcha na przedstawieniu 
uroczystem w nowo wybudowanym tea
trze, przyczem robotnicy zgotowali mo
narsze pełną zapału i lojalności owacyę. 
Po przedstawieniu udał się cesarz wspa
niale oświetlonemi ulicami wśród bezu
stannych okrzyków tłumnie zebranego lu
du robotniczego do pomieszkania Kruppa, 
gdzie nastąpiło przedstawienie dyrektora 
fabryki, najstarszych robotników i innych 
osób. Ztąd odjechał cesarz na dworzec 
kolei żelaznej, żegnany pełnymi zapału 
okrzykami. Na peronie powiedział cesarz 
do Kruppa, iż dzień, w którym mu tak 
wielką zgotowano radość, zachowa zawsze 
w życzliwej pamięci. 0 godż. 7 wieczo
rem odjechał cesarz z powrotem do Wie
dnia.

Berno mor. 28 września.
Wiec socyalno-demokratyczny obra

dował wczoraj nad kwestyą narodowo
ściową i uchwalił wybrać komisyę z 14 
członków należących do różnych narodo
wości, która ma wypracować i przedło
żyć wiecowi wspólną rezoluoyę. Dalej 
wybrał wiec komisję z 5 członków ce
lem wypracowania projektu zmienionego 
programu, który ma być przedłożony na 
sześć tygodni przed najbliższym wiecem 
poszczególnym narodowym komisyom wy
konawczym.

B n ia p e s it  28 września.
Wczoraj o godzinie 9 wieczorem urzą

dzili socyalni demokraci wielki pochód uli
cami miasta, co miało być manifestacyą 
za powszechnem prawem wyborczem. 
Przed gmachem opery zajął tłum groźną 
postawę i stawiał opór polieyi, wzywają 
cej do rozejścia się. Wskutek tego polieya 
wkroczyła energicznie i aresztowała około 
150 demonstrantów. 0 godzinie 10 pano
wał już zupełny spokój.

Budapeaat 28 września.
Na wczorajszem generalnem zebraniu 

rady miejskiej oświadczył burmistrz Hal- 
mos, iż magistrat nie może popierać zai- 
nieyowanej przez Eoetvoesa myśli, aby 
stolica Węgier nie brała udziału w przy
szłorocznej wystawie paryskiej. Odpowiedź 
burmistrza przyjęła rada do wiadomości.

Budapeast 28 września.
Obie izby sejmu węgierskiego rozpo

częły dziś swoje prace.
W izbie deputowanych przy odczy

taniu petycyi w sprawie pomnika Hent- 
ziego zażądał poseł Kossuth, aby petycyę 
tę przekazano komisyi z poleceniem zda
nia sprawy w jak najkrótszym czasie. 
Prezydent ministrów Koloman zgodził się 
na to, poczem posiedzenie zamknięto.

Ife lgrad  28 września.
Jak zapewniają, stan oblężenia będzie 

wkrótce zniesionym.
Król Aleksander przyjął dziś przed 

południem na audyencyi Passicza, który 
złożył królowi podziękowanie za ułaska
wienie.

Kolonia 28 września.
Zawalił się tu nowozbudowany dom. 

Dotychczas wydobyto z pod gruzów 3 za
bitych. Zdaje się, że pod gruzami znajduje 
się jeszcze oonajmnięj 8 osób.

Paryż 28 września.
Jak zapewniają, przesłuchanie oskar

żonych przed trybunałem stanu rozpocznie 
się w sobotę.

Minister marynarki Lanessan zarzą
dził budowę czterech nowych łodzi torpe
dowych. 

R a y m  28 września.
Papież zamianował księcia Croy au

dytorem nuneyatury wiedeńskiej.
U a rcrlon ą  28 września.

Maksymilian Eegis przebywa tutaj u 
swoich przyjaciół.

Dział ekonomiczny.
— Nowe filie banka .ustro-węgierskiego.

Wedle układu rządu austryaokiego z Bankiem 
austro-węgierskim, obowiązany jest tenże bank 
oonajmnięj 10 filij ustanowić W  których 
miejsoowośoiaoh mają być te filie ustanowio
ne. rząd wskaże. Bank zapytał już minister
stwo skarbu: jakie miejsoowoóoi wyznacaą 
dla tyoh filij. Część personalu urządnioaego 
została już zamianowaną i obeonie przygoto
wywaną jest do służby w filiach.

W ia d o m o ś c i  g i e łd o w e .

Lwów, dnia 28 Wnefni* 1899.
Akeye u  sztnkę: Kolei gal. Ka a Ludwika po

200 ii. m. k. 210 5U do 212'60. Koloi u ow.-Caera-JaMk. 
pe 100 zł. w. a. 283-— do 286—. Binku hipoteecnego po 
200 zł. w. a. 371'— do 37 S-—. a keyo garbarni Rzelsow- 
sklej po 200 zł. — do 195 .

Listy zastawn na 100 zł.: Banka hipot. gal. 4#/# 
koronowe 96-— do 96-70. 5°/0 z 10°/o prem. 110*— do 
110-70. 47,%  los. w 5u iataeh 99-75 do 100-45. Basku 
krajowego 4»/a%  los. w 51 latach 100 20 100 90 Banka
krajowego 4°/, log. w 57 latach 97-— 97-70. Towars
kredyt, gal. ziomek. 4% (L emizya) 96.50 de 97-20. 4% 
loł. w 41 lat. 96-50 do 97-20, 4°/ I o b . w  56 latach 93-20 
do 9830.

Ohltgl za 100 zł. Galie, funduszu propinaeyinego 
i°L 97-20 do 97-90. Baków, fandina propinaoy igo 5*/0 
102-60 do — . Kom. banko krajowego o% w. a. U. om. 
102-— do — . Potyczka krajowa i  L  w. a. 10S-— do 
—'-—. 4 Va°/o 100-50 do 1<-1 20 4°/0 obligaoyo kolejowo 
Banka krajowego 97-— do 97-70 za 100 nom.

Lozy : Losy miazta Krakowa 27-— do 28-25. Losy 
miasta Stanisławowa 55*— do —-—.

Monety: Dukat cesarski 5-67 do 5-77. Napoloondoi 
9*53 do 9 63. Półimperyał — •— do — . Robol rosyjsk 
orebrny 1-23— do 1-27—. Bubel rosyjski papierowy 1-27 2 
do 1-28*20. 100 marek niemieokioh 58*75 do 59-15.

— Berlin dnia 28 września Zamknięcia 
giełdy: Banknoty austryaokie 169-40. Spiry
tus 43 80 do — — Austryaokie kredyty .
Diso. Commandit — • — •

— Paryż dnia 28 września. Giełda wie
czorna: Trzyprocentowa renta 10060. Mąka 
(typ „Fleur de Paris" zaprowadzony od 1 
września br.) 25-50.

— Frauk«uri dnia 28 września. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 231 70, kolej pań
stwowa 146-—, alpiny — —, Disconto 192*40, 
Laura 267-60

Wiedeń dnia 28 wrseśnia. (Telegram Gan. Nsr.“ 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minnt 30 po południa 
Akeye zakład kred. 36863 węgierskie zakład, kredyt 
873-—, Anglobanka 160-75, Umonbanka 302-—, Banin 
dla krajów koronnyoh 237—, Bankvereinn 269 75, Boden- 
oreditu 453 —. GaL Banka hipot. — —, koleji pańztwo- 
wyob 839 »0, kol. pe' jwej 71- - tramwąji 438-—, 
kolei ElbethaJ 25360, kolei półneenej 0000. kolei ozer- 
niowięoka — , alpiny 2-0 60, Kima Moranya 881-60 
pragskiego tow. iel 1495-—, fabryki broni 00-00 tnreo- 
kie tytoniowe 135*—, oblig. węg. indemniz. 93 25, renta 
majowa 9990, anitr. renta koronowa 10010. weg. renta 
koronowa 95- , 56 1. listy tow. kred. ziem. 98-—, 4-pro- 
ęent listy banko krajów. 97-—, 41/ł -prooent. listy banka 
krajów 10i>-—, 4-prooent. listy banka hipeteozn. 96-—, 
4 /,-procent, listy banka hipoteozn. 99-75, 5-prooentoWe 
listy zast. bank. hipoteozn. 110-25, 4-procent gaL oblig. 
propinao. 97 20, 4-prooent gal. poi. kraj z r. 1898 94 70, 
4-procent. poiycz. m. Lwowa 92-60, losy tnreekie 59-—, 
marki 68 60, rabie 127 60.

— Wiedeń dnia 28 września. Cukier 
surowy 12*47 do 12*65. Tendenoya spokojna. 
Nafta galicyjska 19*— do 19-76. Spirytus 20*— 
do 20-20.

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 28 wrsoinia. (Przedruk z urzędowej 

„Gasety Lwowskiej): Pazenioa gotowa 8-20 do 8*40, psie- 
nioa gotowa nowa 7-75 de 8-00, iyto gotowe 6*30 do 6*60, 
żyto gotowe na terminy 6 — do 6*20, owies ebroozoy go
towy 6*25 do .6-—, owies na terminy 6-— do 5-60, ję- 
ozmień pastowny 5-25 do 5*75, jęozmień nowy 6-— de 
650—, gro ab do gotowania 650 do 10 —, wyka 4*30 
do 4*60, nasienie lniane —-— do —-—, naaionio kono- 
pno — , do — , bób — do — , bobik 450 do 
4-60, kroczka 7-25 do 750, koniczyna ezerwona galioyi- 
zka 40-— do 48 —, biała 80-— do 40 —, tymotka — 
do — , szwedzka — do — , kakaradsa ztars 5'40
do 6‘bO, nowa —'— do— —, chmiel stary —•—, d o  • ,
nowy sa 65 kile — do — —, rzepak 10-50 do 10-75, 
groch pastewny 5-76 do 6-5C, do gotowania 0 00 do 00 —.

apiiyto* paritas Tarnopol gotowy 16 50 do 17--
tu terminy 16-— do 1650, warranty   do — .

Wiedeń dnia 28 września.
Notowano wozorąj pazenioę na wiosnę 8-86 do 8-87, 

pszenicę na maj-<»erw 0’ -  do 0 - ,  na jesień 8-47 do 8 48, 
łyto na w io sn ę  7-23 do 7-24, ua maj-ezerwieo 0 . -  do 0 - -  
na jesień 6-98 do 6'99, knkarudza na wrzesień 0-— de 
u'~,_^na październik 6-49 do 6-50, ua maj-ozerwieo 1900 
r. 6-33 do 5-34, owies na wiosnę 5 65 do 6 66, owies na 

™  *!• r*eP»k ns sierpień-wraesień 12 60 do
■ . i ,n„® wrłe,|eń-październik 00-00 do 00 00, na styczoń- 
laty 1900 r. 00 00 ao 000o, olej rzepakowy na wrzezifń- 
gadzieó 32 — do 33-—.

Tendenoya: spokojna.
Pogoda: piękna. ,
Budapeszt dnia 28wrseinia. f
Notowano pszenicę ns wrzesień zł. 8 29 do 8-30, 

na październik 8*30 do 8*31, na kwieoioń 1909 roku 8 74 
do S‘75, iyto na maj 0-— do 0-—, na pażdaiernik 6-o2 
do 653, na hwieoien 1900 roka 6-99 do 6-70, owies n» 
październik 4-92 do 4 94, na kwiecień 5-36 do 5-38, ku- 
knrndzs na wrzesień 5-10 do 5-15, knkurndza na mąj 
1900 r. 5-04 do 50-06, na paidiiarnik 0*— do 0-—, rzopak 
na wrzesień 1180 do 11-80, na sierpień 1900 rokn ——  
do — .

Oferty na psaenicę: dostateczne.
Chęó knpna słaba.
Tendenoya ipftkójna.
Pogoda: piękna.

esień
f

PnyjeohaL do Lwowa.
Dnia 28 września.

Hotel Europejski. K. Lipiński t  Sanoka, 
A. Scheibsnhof z Kamionki, M. Barber z 
Czemiowiec, H. Arehen z Żółkwi, H. Sauer- 
teioh z Wiednia, M. Nowacki ze Stanisławo
wa, A. Staukiewioz z Wolioy, M. Lewandow
ski z Reklinieo, K. Kizowski z Krynicy, M. 
Szawłosoy z Przewłoki, W. Witosławski z 
Witoaławia. hr. R. Potworowski z Koropoa.

ni KlISZCZiK I ZUBIK
■ w e  L w o w i e ,  p i a o  H a l l o a l  l. 1.
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J A N - L A -  M I C H Ę
przez 8. Bobie.

(Ciąg dalszy.)

— Nie ma nio zatrważającego, małe a- 
derzenie krwi do głowy Nastąpi gorączka a 
może nawet maligna kr nooy; przyłoży ma 
pani na nogach synapizmy, a jeżeli bądaie 
sią rzucał, dasz mn lekarstwo nspokajająoe, 
które zaraz zapiszą.

— Doktorze, więc sądzisz, że nie amrze?
— O I nie zrobi tego głupstwa.. Wreea- 

u-iO szkodaby go było, taki piąkny okłopiec... 
Winszują pani...

— Cicho bądź, doktorze; to mój krewny 
daleki...

— Ja nie nie mó~ią... cóż mnie to ob
chodzi ?...

Napisał reoeptą, i wyszedł, mówiąc:
— Dobrej nooy, piękna pani. je ieli naj

dź.- oo nowego, proszą Jutro po mnie przy
słać.

Jan la-Miohe, pielęgnowany przez Ima- 
liną i jej pokojową, gorączkował do czwartej 
godziny po północy.

Potem uspokoił się Skronie mu zwilgo
tniały, oddech stał się równym, przestał sią 
rzucać i zasnął spokojnie.

Około dziewiątej rano obudził się i pa
trzył do koła z podziwem.

Pokój wybity był niebieską materyą. 
Dnie lustro w dębowych ram&oh ukazywało 
mu własną postać na łóżku eleganokiem w po
ścieli zbytkownej.

Na gerydonie kwitły orohidee w poroe- 
lanowym wazonie, a dwa cenne obrazy zdo
biły ściany.

— Co to znaczy? — przemówił Jan, u- 
siłująo się podnieść. Nie jestem pijany, ani 
waryat, jak sądzę...

— Nie, ani jedno, ani drugie — odpo
wiedziała Emelina, która go nie odstępowała. 
— Wczoraj po obiedzie pokłóciłeś się z Filo- 
ohem i ten cię uderzył głową w piersi. Zem
dlałeś, a że wydało mi się sprawiedliwem na
prawić złe, które mój brat zrobił, tabra. ir 
oią tu i będę pielęgnować dopóki nie wysdro 
wiejesz.

— Tu, do >iebie?

— Tak — odpowiedziała zmiąszana za
pytaniem. — Tak, ale jestem zupełnie sama.

— Dziękuję pani, panno Emelino... lecz 
moja biedna mama Troussard musi być stra
sznie niespokojna... nigdy nie spędzam nooy 
po za domem.

— Dobrze, dobrze, duży dzieciaku, za
wiadomimy zaoną kobietą. A teraz leż spo
kojnie !

Jan, słaby jeszoze, nic nie odpowiedział 
i wypiwszy troohę rosołu, połoiył sią i za
snął, uspokojony obietnicą, ża dadzą znać 
matce.

Kiedy otworzył oozy, Emelina siedziała 
przy nim.

Patrzył na nią i zdawało mu sią, ie  to 
dalszy ciąg snu gorąozkowego.

Młoda kobieta była rzeczy w i„oie bardzo 
ładną, z rozpuszozonemi ozarnemi włosami, 
na rannem ubraniu różowem.

Nieznana Janowi woń unosiła sią w po
wietrzu.

— Wie pani, ie to duio dobrooi z jej 
strony, zadawać sobie tyle kłopotu z ohorym ?

— Przecie mam Jroe — rzekła Emelina. 
— Wreszoie nie zrobiłabym tego dla kogo 
innego.

— Spodziewam się, it utro będą mógł

wstać i wróoió do siebie, nie obciąłbym bo
wiem przeszkadzać pani i nadużywać je j do*
brooŁ

— Czego nadużywać? Go się tycay prze
szkadzania, to możesz być spokojny; nie ka
załam nikogo przyjmować. Sami jesteśmy 
zupełnie, bo służba ..

Dokończyła gestem wyrażającym, ie  nie- 
dba o opinią służby.

— A wreszoie, ozy oi nie dobrze? Oayś 
nie zadowolony z infimerki? Choi“ r  uo kać, 
to ile z twojej strony...

Łzy jej do oozu napłynęły.
— Ol panno Emelino, ozy możesz t>rny- 

puszozać. Przeoiwnie, za dobre* mi tu, nic 
umiem wyrazić wdziąoznośoi.

— Przestań, znamy iią na teu
Jan nie był zdolny jasno określić oo u- 

osuwa, leoz zmięssał sią batdso.
Pooiągał go wdzięk dzi< wozyny pięknej, 

eleganckiej, otoczonej zbytkiem, Htóra mu 
tyle dobrooi okazywała.

Słuchając jak rozmawiali awobodnii 
serdecznie, powtarzał sobie w myśli, fc*. 
zwrotką piosenki:

Jeżeli opuściła oią Dinndynta, 
to tokaj pociechy a brunetkr

Ona była brunetką i bardzo pooiągeją 
oą; leoz była także siostrą Oskara Filoohai...

Po silnem wstrząśnieniu, ja1 eg doznał, 
w osłabionym jego mózga, lystko maja
czyło rozpływało sią, bez możności jaąąągy 
okn śienia

Na drągi ds-eń mógł już weta* z łófc__
Emelina kazała podać śniade_e w bu

duarze obok niebliskiego pokoju.
Po śniadaniu, siedząc na wygodnej oto

manie Jan puiił doskonałe oygaro, a Emelina 
papierost

Młody typograf ^dnieoony otoozeuiem 
rozmawiał z fantazyą.

— Janio — mówiła daiswozyna — nie 
aoztenieM przeoie zec .m  na u a w s w A n  
twój nmysł, ani twój umysł, ani ręow nie na- 
dają się do kaezty. Cay nie meżz ooh t* ro
bić oo ininego? Powiedz mi...

Jan la-Miohe, prawie w tyoh sa iyoh 
zło ach, j ° '  oL nżywał do Maryi Luu r 
r daień ioh carąozyn, tak prędko zerwanych, 

opowiśdział Smelinie gorące swoje pragnienie 
zostania lite ,tem.

— Bądsiees n pisali — zawołał
Emelini

(O

lulali i  K s ip r  Łatojciiia

; IB BUKOWSKIEGO
w Krakowie, Rynek 30

wy«zła święto książka do nabożeństwa pt.

Modlitewnik katolicJ
zbiór modlitw najpotrzebniejszych 
przeważnie odpustami obdarawa 

nych, zebrał I ułożył ks. S. B.
(8tr. 406 w 32-ee).

Ksiąieceka ta, tau m  <ja najwtnioilej- 
tte modlitwy, drukowana banko śtari nie 
na najpiękniej*tym welinie, t obwódką 
rółnwą na kaidej ttronmey, drobnemi ale 
wyraźnemi bo tupełnie nowemi cedouka- 
sm, w formacie małym  kosztuje bez opra
wy 3 kor., w oprawie gładkiej z płótnr 
angitlski-go, brzegi pąsowe 3 kor. 60 g r ; 
w oprawie miękkiej z najlepszego szagry 
nn gładkiego brzegi złocone, okrągłe, ko
ron 5-50; w takiej że oprawie brzegi nie 
bieskie z lilijkami zl iconemi 6 kor.; w ta 
kiejże oprawie brzegi złoeone , z paskiem 
skórzanym zamiast klamerki 6 k. i 50 gr 

i w rozmaitych droższych oprawach.
Na porto apraaza »l ĵodnó_40_Broszjf_

B i y  n d z a
majowa, górska, nieustępująea węgic ikiej 

faska 6-kiIowa złr. 2-28.
Dwór Łapszyn-Brseiany.

DFOBHB
po 1 ct.

ooŁ O S Z E H iA
od wyrazu.

4L \  k lg . K A W Y  8986
netto, opłatnie, za pobraniem poeztowem 
lab za poprzednien nadesłaniem gotówki, 
pod gwaraneyą za najprzedniejszy towar. 
Afrykańska Msooa perłowa . . złr. 366
Santos przednia...............................„ 3-6
8alvndor, zielona, bardzo dobra n 395 
Coylsa mebiesk.-zielona, wyboru-, 
lawa złsta, żółtawa, bardzo przedn.

M
4SZYNKI mer; "•kie do siekani* 

. . .  s u ń  po złr. 3-50 i 3 —. Sita wło- 
oienne do fazowania po zfr. r —, 1*30 i 
1*60 poleca Piotr Chrząstowski, handel że
lazny we Lwowie, plac Kapitalny 1 (na
przeciw katedry). _________________

« ,  DO WIEC 35 -letni, ojciec dwojg* 
W  dzieci, urzędnik państw fj X  rangi 
z nsdzi-ją wyższych awansów, eheiałoy 
sic oż*Sió a inteligentną starszą panną 
.UD wdową bezdzietną, m»jąoą posag do 
6.000 złr. Zgłoszenia z podaniem stosnn- 
ków familijnych i fotografii nprasza się 
ood: A. E 5000 do Biara gust i ogło
szeń, u li»  Balińskiego 1, Lwów. Najśoi 
żlejrz, dy .kreuję poręcza się słowem ho 
noru. 579

PIEBWbZA klasa gimnazjalna re 
alna, zbiorowa prywatna nanka. Doz- 

•Iowie, prz* padli przy egzaminie wstęp 
aym do I. klasy nogą po roku zdawać do
II oj Buzpocręcie nr' iki 2 października 1 
Zgłoszenia od i —  6 po południ a. A. Strze 
leoki, b. nenezyuiel Oimnazynm Franci
szka Józefa, Zamojskiego 6. Tamże poje.

. dynezs i zbiorow knr_a przygstowaw. .0 
do egzaminów prywatnych wszystkich 
klas szkół śruuniuh (gimn. i iealu.) do 
egzamlaów dojrzałości, korspotyoye dia 
uczniów pub>iu/.nyuh. 25a

tym tygodnin są 
do widzenii,:

H A H H O M S Z f e
najwyższa część Sudetów. 

Ulubiona pielgrzymka turystów 
Wstęp 10 Costów.

Kawa perłowa najprzedniejsza 
Arabska ooi i  aromatyczna

6-2E
6-1C
610
6-35

Cenniki i taryfa ołowa bespeatnie.
EttUnger & Go., Hamburg.

Drut kolczasty
cynkowany, do ogrodzsń, kol e op 12 om, 
100 metrów złr. 3 50, koleś co 6 cm. złr. 
złr. 4-—. Siatka koiarowa do pkisn do 
mnoh, metr □  złr. 1-—. Maski do pszozół 
pe 50 et., z kabłąkiem 55 ot. Łopaty do 

dreaowaala niemieckie i angielskie 
poleca

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

L w ó w , plac Mariacki 1- 9.

Pomknie ni; vn Lwewii
kilku ubiLacyj około 76—9 m j~j 
powierzchni dla celów przemy
słowych. Zgłoszenia przyjmuje 
Administracya Gazety Narodowej 

pod W. S. 100. 4054

wito własnego
chowu

łagodne, dobrze irystai.. dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ot., czer
wone po 26 Benedykt Hertl, właściciel 
dóbr, zamek Golltsoh przy Gonobit*, Styrya.

IT T  .  ' 1 _ | Od dawaa słynny A akład  .. C a olsozn lozy  do
B t f t l B O r b f t a l  natnral. lo ozon la  w sM lk U m i sp osob a m i

Wielki park. Wspaniała górska okolica. Kąpiele 
Lmia Moaaohiam — i „  ' 1  świetlane, powietrins i sło-

Kafstoia — Salohurg — I I Ł f t U f t l l l l  f l l l t l l  neczne, kąpiele solankowe, 
Wiedeń. mułowe, ziołowe, pisskows,

z kwasem węglowym itd. Zdrój ielazisty. Ściśle do osoby zastos want iposób 
cienia Ceny przystępne. Prospekty za darmo i opłatnie wysyła sarząt pie- 

lowy. Lekarz kąpielowy : Dr. M. Zlmmarmann (przed*, w kąpielach "Thalkirchen).

MŁODU CZŁOWIEK z  wyższymi stu 
dyami, z 10 letnią praktyką w pierw, 

szorzedn n instytnejaeh finansowych, po
szukuje posady buchaltera , korespondenta 
Inb podróżującego. Łaskawe oferty pod: 
W. Z. Biuro P. Machniewskiego, Lwów, 
plac upitu'ny 1. 3 378

nCTYKOW AKY NAUCZYCIEL gry na 
l l  skrzypcach ndziela lekoyj po cena h 
przystępnych. B iższa wiadomość ulica Zy 
bUjdewizabZSILpietrodrzwi^ua^rit^

K to  ohoe kupić
spn^da' <ub zamieniać wieś, folwi r̂k, ka 
mienicę, dom, parcelę, lnb jakąkolwiek 
( ::.B-żawę, może najszybciej i najkorzya. 
niej przeprowadzić swój interes za pośre
dnictwem ioncesyonozf ej przez u sokie 
c. k. Namie^tmetwj ajencji pośrednictwa 
Bronisława Machniewskiego 

plao Kapitulny 3. Lwów.

Proszę żąidać
wszędzie tylko prawdziwego

G lo b u s  M a d
jak ta odbitka

Z l l z e r ’a, "w y T o o r z a a  38bt>

Pomada przeciw piegom
zbadana przez lekarzy jako zupełnie alaszkadllwa, posiada tę 
niezrównaną własność, że wybornie koneerwnje f ec i ueu1 z 
wszystkie wyrzuty skórne na twarzy, zaś przedewszyetkiem 

grubi picgri eto 
1 wielki tygielek złr. 1-20, mały 60 ct., 1 sztnka mydła 30 ot.

Jedyny we Lwawle skład mojej,)) fabrykatu 
w dropueryi p. Emanuela Schenknra, Słoneczna 15.

Żadna woda mineralna rodzima
zawierf takiej ilości węglanu litowego, jak nasza

polecona przez Towarzystwo lekamnie krakowskie, sporządzona 
W naszym Zakładzie wód sztucznych mineralnych pod kontro

lą komisyi przemysłowej tegoż Towarzystwa.
Woda ta działa sknteoznie we wszystkich wyp dkach 

nadmiernego wydzielania kwasu moczowego w krwi, .przy 
piasku moczowym, przy cierpieniach nerek i pęcherza, irtry- 
tyzmie, gośćcu, dnie nożnej itp.

Działanie bezpośrednio tej wody przeciw wymienionym 
słabościom , stwierdzają lmzue dowody w praktyce lekarskie j 
z nadzwyc^jnvm skutl sm osiągnięte.

Woda ta jest przyjemna w smaku i łatwo stiawna.

K . H Z A C A  I  C H U I ’H § 1 1
Kraków, ul. św. Gertrudy 4. 3474

Skład dlą L rowa w aptece J. Wewiórskiego, nl. Halicka 1. 5.

Dr. Rdmplera Sanatorium
dla chorych aa płaca

w  Ctdrbersdorfie na dLęikn.
Od rokn 1875 zostający pod leksrskiem kierownictwem właśeic'-lr, Zakład 

ten leczniczy położony na wyżynie, zaopatrzony w dużą 1 Uę dli turi yi ‘ >o* 
wietrznej, poleca najlepsze warnnki lecznicze przy umiar1 'wanyeh oenaeh. Pro
spekty bezpłatnie wysyła D r. a S m p le r . 4043

Ruch pociągów kolejowych
obowiąaująoy z dniem 1. maja 1809.

°rtyjaody i odjazdy pociągów poi tą podług zegara tradkom ewapejdkeio
Pociąg godtita P o clą K  p r z y c h ó d  l i  # 0  Ł w O W a :

jP. T.
Mamy zaszczyt donieść Szan. Publiczności, że z dniem 

16 września br. otworzyliśmy wo Lwowie, przy ulicy Jagiel
lońskiej I. 12 pod firmą:

W . PR IM U S i  & I& L IC K I

M A G A Z Y N
materyj na meble, dywanów, portryer, firanek, 
wszelkich dekoracyj pokojowych, mebli etylu* 

wych, secesyjnych i t. p.
oraz

własną pracownię tapicerską.
Zaopatrzywszy nasz magazyn w towar doborowy ^naj

modniejszy z pierwszorzędnych żróde*, pragniemy umiar 
kowanemi cenami i rzetelną usługą zyskać sobie zupełne 
zaufanie i wzglądy Szanownej Publiczności, a uprzeiir 'e 
zapraszając, pozostajemy z głębokim sz^^nk ar

Władysław Primus
1 byty długoletni w spółpracow nik I rm y  F ilip  H u s  

i Syn ow ie  w e L w ow ie .

Stefan Igłickl
wbSoieiel nugsijmo V1 'J oru pri j 

oowni ipt I { w Knkoi.

gd> ż dużo Jest bezwartościowych
n aślad ow n ictw .

Fritz Schulz jun.,
Lipsk i Eger n. B.

Zastępca dla Lwowa:
Florian Krause, nl. Trzeciego Maja 10.

Dra Fryderyka Lengiela

BALSAM BRZOZOWY.
Już zam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pnin 

wjświdrowano dziurkę, snsny jest id niepamiętnych esa- 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządlonjj zostanie 
w drodze ehemiezntj jako balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

Jtieli wieczorem posmanijcmy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, to jut iznjiitz ri o odpadają pra

wdo nleznaozn łsplo20 z® •k®py» kttr> etaje się przeto Iśn'*' białą I delikatną.
Balsąm «n wystsdza powstałe na twarzy zmarsz i| i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą, barwę twarzy; cerze nadaje białoćL u ffiksmość i świeżość 
usuwa w najkrótszym ozssie piegi, plamy wątrobism blizny ■ .rwoność nosa 
stłnszezenia 1 wssslkis inne nieczystości. Oena słoika z opli ® użycia zł. 1-50. 
Dra Longlsln ■yżłs b s u m iw i ,  najłagodniejsze i najodpow diuejsae mydło 
dia skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ot. 1399

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie n Zygm. 
Hackera, w Krakowie n Wiktora Kedyka apt., w Czernioweaeh n Golichowskie- 

nast. Mahl apt., Bdimiedt &  FonĆin drogueiya; w Tarnopola n Maroyann
rrzyżanowskiegó; w Tarnowio u 

sku u Alfreda Blumenthala i
L .ary«ego Adlera, J. Niesiołowskiego 

drogaeryi A. Haas._______

mm csso îf
jest nieocenionym środkiem do higienicznego upiększ.nin 
twarzy. —  Pudełko małe pudru białego 60 ct. Je 1 złr., 
z łabędziem złr. 1*50. Bóiówy dla blondynek, kremowy 
dla szatynek i brunetek, małe- pudełko 70 ct., większe 

złr. 1*20, z łabędziem rfr. 1*60.

W O D A  F IO Ł K O W A ”
osuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądzik , pierzchnienii 
i łuszczenia skóry. , wygładza zmarszezki 1 dołki t ipywe. 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca. —  Cena 1 złi.

im® MiifTOIM"
usuwa, piegi i tółto - brunatne plamy z twariy

Geni 60 centów.m IH\ AT0WI(f
poleca w sklepach własnych we Lwowie ul. Kopernika 3, 
ulica Halicka 11; w Krakowie Sukiennice 20; w Prze
myśla Franciszkańska 24 ; w Czernioweaeh Bynek 2.

esobewy

pospieesn.srbowy
pospiesz..

Mobowy

61C
650
710
7 . 
•61 
»-V •01
8
9 0 

iUB
i-65
1-01
130
f*40
1-50
J-20
2 35 
5-15

5-40
5-55

rm

i Czerniowt ;e, (L m, Jsas) .■aisłswows 
i  Bntiehowiee tylko od 7 maja do 10 wrześiiii 
i  Zimnej wody „ „
s Janowa
z Łswooznego (Peeztu) Kałnszsy Ohy.owa, Stryja 
a Tarnopoli ’ Irpaow na dwor. e Fsdsamoss 
’ Tarnopola i Bro<ti - dworseo główny

* Krakowa, Wiednia, warszawy, Orłowa, Wiełiesn

po S pil

osobowy

Edward Urban, Berna
in teres "bóujjJEOW .̂

Grosser Platz Nr. 25, w własnym domu (firma założona w r. 1869'
kupuje i sprzedaje wszelkiego rodzaju papiery wartościowe, 

monety, banknoty itd. itd.
Specyalny interes w losach pożyczkowych.

Dzięki mojej rzeozywiśoie między irodowej klienteli mogą 
wszelakiego rodzaju losy zawsze kupować i spr tedawać. 

Wszystkie gatunki losów sprzedają na raty mle^igcznt.
Również udzielam 3894

pożyczek na losy i papiery wartościowe
za najniższym procentem, a spłata tyohże może być równie^ 

umówioną w ratach miesięoznych.
Losy zastawiona wykupują, nabywam lub wypłacam. W pier
wszym wypadkn może być wymówionym nażyć?.*, icowy od
kup w ratach miesięcznych, przez co ma właśoioiel do dys- 
pozycyi pełną wartość kursową po strąoeniu pierwszej raty i 

zatrzymuje prawo do wygranych.
Wszelkie polecenia załatwia glę c-J rrotme. 

Przyjmuje uę solidnych agentów. Ceny niokie, prowizya dobra.

pospiesz

ssrTos
n

osobowy

6-30 
7*58
8-15

8-84

M l
9-65
•10

10-08

Iu-Ż5
u lo
2-J6 
805 
3*30
W0|

6*16
S-ll

pospb

osoboi

s Sokala i Sawy rnikiei
* Krskowz, Wiednia, ‘wL. 
s Jarosławia Lu' aezowa 
z lek , Czerniowieo i Stanlaławowa 
a Ju - 
: Ł ikowar, Wiednia, Berlina, Wrouławia, Sanoka 
,1 Skolego, Stryja, kUnaia, Uhy wo, a zZi.wooadege .yUo od

1 lipea ’ 16  wrzpśnia, ... 
a < i, Buk itt, asa, Hasiatj,
i Podwołoeayaa iijoWa, «ćeełyi drayjtałewa, Uaalatyna aa dworaae Ftdi it 
a Podwołoetyak itd iak .n.jj na. dWorzoi jłówny 
z Podwołoesysk (Kijowâ  Odaaayj Orf»«ało i losowy, Bn 

dów na dworze >daam« 
a Podwołoezyik itd, jak wy*-j na dwoma . *ówn| 
a Sokal' zez i Lubaczowa
a Eriwewa (Wiednia] Wieliczki, Orłewa, ttoawedewa, 8 bar

Ch; row
a loka Sut»«wy, Badow.«o, l  ó , Psdwyiokiego Ealioa* 
a Janowa d 1 do 31 maja i od 16 do JO września oodiieaafc 

a od 1 oaerw . r  *aśnlć tylko r ni. Jaiełe i święt 
ł Bri jhowieo od 7 maja d 10 :woa i od 16 sierpnia, do 

10 września oodsienn ■ >:
-« Brznehowiee od 1 lipaz dlo 15 Wr fnia oedaiai nie 
■ Krakowa (Władni Berlin.; Wrocławia) Tarnowa, Labaeso- 

we, Sanoka, Pf *i 
a Janawa tylko od. . aL̂ ...aa de .6  września, 
a Krakof (Wir -Ja Bdrlim Wrooławia) Jaiła, LabaoMwa. 

Sanoka, Pesztu
a lekśn (Bhkareozw, Jasa, Oałaeąi Saoaawy, Kosowy, kodwis. 
a Kwołoasysk (Kijowa, Odótayj Brodów, KopyeayDioo aa We- 

io Pedzamoze 
a Poawołoesyak itd. iak wyiej <* dworzec główny a Ławoesnego (Posstn Ohyrowa 
a Sbdlego; Stryja, 1 -_<« Barysławia 
a Oaernlowiee, Konstantynopola, Oonitanoy, BataMuiu
• Krakewa (i rima, Wiednia) Orłowa, Chabów , Jacosławi. 
z Podwołossyik lizyn ‘owa F -y, Tarnopola na F tdzau** 
i Podwołoesysk ttd. ja wyżej nu dwerz: główoy 
z Krakowa Wied**1 Ba-.' *n Sśmoka

Peeląg odchodzi ze Lwowa:
do Łan«»anego (Uaukaoza, Posztn) Bor, lawia 
do Podwoło) r*k (Kijowa, 'tOdaaay) «*wańw, Ko wy n dworu,
Jc I^an"(Sałsoo, Ju*, Bnkaraaitu) Ja,Jol go, Koaowy, 

K6r5smasd, Hnaiatyna _ k»i loo, Kimpoitu. Saoaaey 
do '‘odwołooayak (Kii ra, Odeny) Brodów, loaówj z dworoe 

Podaamoso.
do Krakowa (Wiedn.*, Wro.i* *a, Berliua) L. ioao«p prasa 

Jarofław, Hoiwadowa, Nadbrsesia, Brłowa prauz TórnóWl - 
do Krakdwa (Wiednia, Wartewy) OhyroWa, Stróża przes farao 
do Skelego, Kałusza, Borysławia, Ohyrowa, do L roianago od

* lipea do 16 wiseśnia 
do Janowa
do Podwołoesyak, Brodón jtopyoiynieo Hasf tyai; K>«ow/ 

firiymałown a iworoa głównogo 
do lokan, Sopowa, Berhometn lzado «i« i, Saoaawy 
do Podwołoo yak, Biodów, Ko 'oayo<40, d asiatyna, Kosowy, 

Grzymało** a tdwokoa -POdiaa - 
ao 1 łi  , KsWy raskiej, Sokala i L aoaowa 
i)  Janowa od 1 li»oa;do l6 wraeś, tylko w u detale i Świgu' 
dt Podwołoosysk (Kijowa, Odesay) Biodów a dworoa głów atut 
do Podwołoezyik itd. ji w. a dwora* Podsamo 
io Branohowiao od 7, maja do 10 wrześni* n niodsieln i • .isMiJ 
dr lókan, Podwraokiogo, Kozowy, Kałassa Hisietynt, tfórói 

mBso, S ha (Jasp Bakareszta) 
at Krakowa (Wiednia, Wrooławia, Berlina) Lubaasjwe ęrses 

Jeri taw, Jaeła praei F aów, UhabOwki pr-ee tU isów 
lub Taraów

ao Stryj* Skelego tylkr od l maje do 30 wrsośnia 
do Ja a od 1 maja do 30 wrseśnia 

. do i limnaj wody tylko od 7 maja do 10 wrz. .i*
do 1 aushowiee tylk- od 7 maja do 10 wraośnia
do , ustawia
dr lokan, Bad riee, KimpoLunga- Saou wy 
dn Kr ''twa- (Wiodn Wrooławia Berlina, Wi .zwy) MOeO 

Łaboroa (Psuta Orłowa prau Tarnów od’ 16 osi. wo* de 
15 września

do Janowa od 1 i  rwoa do 15 wi... >i* tyłka r dL • po wsi 
ic  Lawocanegó (Hunkaer-. Pesztu) Ohyrowa, Kałassa 
de Sokala i Bawy ruski^ 
i Tarnopola . . wort i  ̂ nogi
do ~ opola a '.wori Podat
do Janowa su 1 pań urnlk dt awiauu. 
do Janowa oa 1 do 81 maj* i od 16 do 39 wkaii*i. eoJilontue 
do Janowi od 1 «  rwt do 16 wrseśnia w niedzielo i świętą 
do tan (Jat1 Tatapsa) Eaaistyna, Kałassa, Ssepurowir h a  

c 'o. ,ou oto, Seretu, Badowieo, oaoz »w»
do Krakowa, ( iadnia, Warszawy) ChyrowA Sambt ra, Seaoka, 

Ki Janc a, 1 ronić. rzez PraemyŚl, Jasła, Uhabowki, 
Orłśwa prasa Baeazów, Octowa p. Tarnów, śozw ‘ 

uo Po rołoc . Brodów. FooToiynioe, Husiatr ia, Graymnłowa
* dworoa główne*- 

dii 1 '-tdjrołoosysk itd. j. w. z dworoa Podaamoso 
‘de. Kr*kot -dm», Wr ałtwia, J oriina]
, do F-kaa (Bukaraaatu, Oonu ap )
At Kijkowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Jbyrowi -

Jf ió Laboros (F iita) Sueka, Bymauowa,' 
do Brsuohowio >d 7 mo’ do 10 wrżounia   • * ...

UWAGA. Oi <t kodktm wroyąjtti rćśni eit od etatu haana>iM||o o 1 w. 
nut a nirr* -  :  13 godema w eeatit i jdkowo-europejtkim a= 19 « M, g$ m*
tg h ) IwHfifittmyn

Noem nmfriny oa 600 wtteo' -c 5-59 rano odmśeto* , en mum riaśs, 
me. _  Mm informacyjno c. k kolei paMtoomch prtt ękoy MtaaieUek l  * 

•tola gjnatnim v n wad tełyowyek, tprttdąj* we Uh.. « nju Wety jaedy
--  4  ir *

pospli

B-80
8-45
9-r
'.■io
9-35

■J-4F
8-5“

10-10 
li
1-5

osobowy
pospisaan.
( i

oiobowy

posplisan.
osobowy

■lf
8*41
2-55

3*05
8-ir
8-3
3-3
5.8.

«.iih

6*50 
7 'O 
7:1 
7'30 
7-43
7-47
8-85 
■Ml 
10140

11-10
11-82 
13-50 
i 3t
4-1Ó

roMady jazdy__________________________kieteonkawym.
Upraaaamy Saanawragoh oaytalnżków, 

rsklamowana w Gazecie N cuodowei, ~
, aby aamawiąjąo lub awpająi

i „  _      lub w ogóle korzystają# «. d /1*
woge, aozyli powe»waó się na Gt I •rodoteą, jako na żróilł. skąd 
awoió aassapnęll; Takio paWotywanir tfę bowiem 

1oM Narodowej.

Im  pnodmwty
. . .  , [łosao*

jako na żróilł̂ . zkąd infor taoy o 
pływa na r"*«zorłoai* ogłeoi_

M a  p 7 Q e io ! ! !  Węże konopne do sikawek. Węże gumowe ssące. Koneweczki 
la  a L /Z id o lu  m i do gaszenia ognia Hydronety jako sikawki ogrodowe polecają

.1. F r ie d r ic h  & A * B e a c o cfi
Wga F

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Ko s t e c k i . i Spółki


